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Zakończyć besnadz^eln^
debaty!

Delegat  Polski na konferencje lozbro- 
ienia, min. Raczyński, wygłos i ;  przemó- 
w i e r e ,  które było punktem wy i j c ia  d e 
klaracji, jaką imieniem Polski zioz^t w 
Genewie.

Polska wystapita z inicjatywą, aby pra
ce Konferencj i czemp-rędzej ukończyć za
warciem układu takiego, jaki w tej chwili 
i w danych warunkach jest możl iwy, a 
me przedłużać konferencji  w nieskonczo- 
nosc Układ ten obejmowałby:  zakaz w o j 
ny chemicznej  i bakteriologicznej,  zakaz 
bombardowania z powTćtrza, ograniczenie 
i redukcje broni szczególnie potężnych w 
dziedzinie zbrojeń morskich, lądowych i 
powietrznych, ewentualne umowy regjo- 
nalne w dziedzinie morskiej, połączone 
z kontrolą międzynaiodową,  zniesienie 
prywatnej fabrykacji broni i amunicji,  
wreszcie ścisią kontrole nad handlem bro
nią.

Oto wytyczne tej umowy, po której za
warciu Konferencja  rozbro jeniowa m og ła 
by uznać swe prace za zakończone.

Janie m otywy przyświecały tej inicjaty
wne poiskiej ? Z pewmością z różnych 
stron pójdą obecn ie rozmaite sugestje, 
opacznie interpretujące te inicjatywę. B o 
czyć sie na nią będą jedne państwa, z u- 
znar.iem wyrażą sie inne. Nie wda jm y 
sie w gąszcze interpretacyjne, a stw ier
dzam y poprostu, że Polska woli, aby cześć 
choćby programu Konferencji została zre
alizowana, niżby całość krążyła w m gław i
cach teoryj i kombinacyj, zawieszona nie
jako m iedzy n iebem a ziemią. Bo i cóż 
światu przyszłoby z tego, gdyby  — po pro 
jektach Hoowera, Simona, Neuratha, Paul- 
Boimoura, Japonji, „m ałych  państw” , kto 
te już wypłynęły, —  przez szereg lat w 
Genew ie zabawiano sie debatowaniem  
nąd szeregiem nowych p ro jek tów ?  Czy 
nie wytla łby do cna autorytet i K on fe 
rencji i Ligi Narodów, i tak już przecież 
m ocno na szwank narażony? W oli w iec 
Polska, aby doszło do porozumienia w tych 
sprawach które są możliwe do uzgodnie
nia ■ aóy położyć wreszcie kres łudzę 
niu siebie i ‘ udzeniu świata mirażami, nie 
znajdującemi odpowiednika w rzeczyw i
stości.

Inicjatywa kolski w yw ar ła  g łęb o k ie  —  
i z rozum ia łe  —  w ra żen ie  Miedzy innemi 
ze strony Drasy francusk ie j wysun ię to  do

mysł, że Polska dlatego wystąpiła z pro
jektem swoim, gdyż  obawia sie, aby N i e m 
cy na Konferencji  nie wystąpili z kwesfją 
rewizji granic. Jakże płytkie ujecie spra 
wy ! I jak zaprawdę trafiające kulą w płot! 
Czyżby we Francji nie wiedziano, że kwe- 
sfja „-rewizji S ^ m c ” dla nas nie istnieje i 
nigdy istnieć nie będz i e?  Czyżoy nie zro
zumiano wymowy dekiaracyj, jakie choć
by ostatnio padły w Sejmie polskim. Czyż 
by nie uświadamiano sobie, że w tej spra
wie niema w Polsce różnicy pog lądów ?  
Ze niema w Polsce obywatela,  który nie 
byłby go tów  do poświęcenia  życia dla 
o b rony granic państwa? Źe Polska z m o 
bilizuje ostatniego inwalidę, gd yby  ktokol 
wiek i k iedykolwiek odważył  się przekro

czyć jej granice?
Mylą się zatem ci we  Francji, którzy 

imputują, że dążymy do rychłego zakoń
czenia jałowych dyskusyj genewskich z 
obawy o poruszenie w nich haseł „ lewi- 
z jcnistycznych” niemieckich, istotny p o 
wód polskiej inicjatywy był inny, był bar 
dzo prosty •—  chcemy ujmować zadania 
Konferencji  realnie; wiemy,  że n iema m o 
wy o tern, aby w Genewie  zreal izowano 
to, co sobie w lutym 1932 podjęto; w i e 
my jednak, że częśc iowe rezultaty kon
kretne są możl iwe ao osiągnięcia —  a 
byłyby stanowczo lepsze i korzystniejsze 
dla świata, niż zapuszczenie przez deie- 
ga tów  siwych bród i święcenie jubi leuszów 
wciąż omawiającej  kwestję rozbrojenia 
i bezpieczeństwa Konferencji.

I w iemy też, że o nasze granice jesteś
my spokojni. Niechby kto spróbował je 
naruszyć ! Niema na świecie takiej siły, 
Któraby zdzierżyła niez łomnej naszej woli  
obrony nąszych granic.

W imię Jutra Polski.
„Z a ła m a ł się ludzki św iat, ale nie 
za ła m a ł się B oski św ia t na  ziemi.

Bp. Dr. P. Kubina

Świat ugina się pod ciężarem kryzysu
i bezrobocia. Sto imy nad łożem  chorej 
ludzkości, „bow iem  załamał się ten ludz
ki świat", pozostała jedna prawda : „ale
nie załamał się Boski świat na z iem i".

Choroba ludzkości się pogłębia — at
mosfera coraz cięższa.

N ieszczęście nawiedziło i naszą Polskę, 
tę „matkę wszystkich matek", „gn iazdo 
wszystkich gniazd".

Jedynem  lekarstwem —  to królestwo 
Boskie na ziemi.

W  Polsce Rząd Marsz. J. Piłsudskiego 
stacza tytaniczną walkę o szczęśliwe prze
prowadzenie O jczyzny przez okres w zb u 
rzonego świata kryzysu i bezrobocia. Za 
daniem naszem będzie tu naświetlenie 
zagadnienia bezrobocia wśród inteligencji 
ze szczególnem uwzględnieniem bezrobo
cia wśród nauczycielstwa.

Pracę Rządu utrudnia spekulacja na p o 
sadach. Ludzie bez zasad etyki chrześci
jańskiej, przepojeni ego izm em  i snobiz
mem, wydzierają posadę bliźniemu i zao
krąglają swoje  tysiące dochodu. W  tym 
celu nadużywa się wszelkich haseł społe

cznych, patrjotycznych, jak kiedyś nadu
żywano haseł religijnych, aby pod pozo 
rem szerzenia luteranizmu, zdobywać roz 
ległe posiadłości ziemskie. W e  W łoszech
B. Mussoliniego do ce lów  ubocznych nad
używano dążenia W odza  dzisiejszej ltalji —  
stąd zaszła potrzeba oczyszczenia zastę
pów  faszystowskich. I u nas Marsz. J. Pił
sudski zmuszony był nieraz obejrzeć się 
za ludźmi, z którymi m ógłby  twórczą roz
wijać pracę około  rozwoju potęgi państ
wa —  niestety, w iluż to wypadkach w y 
siłki Marszałka zetknęły się z wysiłkami 
pewnych osób, które z im ien iem  W odza  
na ustach, szkodzili patrjotycznej sprawie. 

Prezes B B W R  W. S ławek  woła:
„W  bój o Polskę Jutra pó jdz iem y tylko 

z ludźmi o czystych rękach i su m e n is c h ” .

To piękne hasło —  czyż jednak pod 
płaszczyk wielkich tych słów nie wciśnie 
się Iskarjota?

Prezes W . Sławek nie wątpi w to w ca 
le, kiedy tak mówi d a le j :

„Utrudzeni wędrowcy po partjach” m ie
rzą Polskę własną kieszenią.

Ci „utrudzeni w ęd row cy " ,  jak owa az
jatycka szarańcza pożerają ws/ystkc ua 
swej drodze, szerząc spustoszenia. C z e ło  
niszczenia — to ich powołan ie. Te  par-
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S Ł O W O  B O Ż E .ż y w e  owce  napaaają świętości  NaioJu,  
przyob leka jąc  się w szaty nawet  prorządo- 
we  Znamy ich dobrze, jak to nicują m y 
śli Rządu

W ro g o w i e  religji katolickiej, wszedłszy 
oknem w szeregi B .B .W R. pienili sie ze 
złości, gdy Marsz J. Piłsudski przy jmo
wał b łogosławieństwo z rąk Papieża Piu- 
su XI, gd y  Prezydent  r. Mościcki udał się 
traktem tradycji na jubileusz na Jasną 
Górę.  Oni to — wiłcy w owcze j  skórze —  
gdzie tylko mogą szkodzą tym, którzy podej 
mą myśli z nieba w dziełach doczesności .

Dam pare dow odów  :

W  pewnem mieście z inicjatywy dy re 
ktora szkoły średniej zorganizowano wspa
niałą akademję papieską i akad tm ję  z ra
cji 1500 lecia Soboru w Efezie. Ma te u- 
roczystości nie przybył p. „ X “ , piastujący 
wysok ie  stanowisko w powiec ie .  Tenże 
dyrektor znów przystępuje do zorgan izo 
wania akademji  dn 11 listopada. Program 
został opracowany, poszczególne punkty 
akademj i przygotowane,  referat zaś z a 
strzegł sobie organizator. I co się stało ? 
Hiemai  w przeddzień akademji  ro zpoczę 
to potworną intrygę, ce lem udaremnienia 
wygłoszeniem od szytu przez inicjatora. Pan 
,.X“ zapytany o powód tej akcji, odpo 
wiedział: „Dyrektor  będzie przemawiał w 
duchu katol ickim!” Są tego świadkowie  
i akta urzędowe. Znów przychodzi  19 ma
rzec, dzień Imienin A^arsz. J. Piłsudskie
go, ale i teraz uniemożl iwiono dyrektora 
wi publ iczne przemówiene  w teatrze, wu 
bec czego  dyrektor  ograniczyć się musiat 
do wygłaszania referatu na terenie swej 
szkoiy. Referat wywołał  burzę OKlasków. 
Ale  ów dostojnik nie daje za swą prze 
graną, korzysta z zapoznania się z w i z y 
tatorem, aby poniżyć osobę dyrektora w 
oczach Kuratorjum. Zakład wiele na tern 
ucierpiał, f inansowo się załamał i został v 
z t ego  powodu zl ikwidowany. Dyrektor i 
grono  powiększyli  l iczbę bezrobotnej  in 
teligencji. W  tej sprawie zamierzam og ł o 
sić kompromitujące dow ody  rzeczowe.

Znam innego pedagoga.  Od r. 1914 do 
1918 był iegjonistą. Dziś jest z rodziną 
bez  posady. Daremnie  kołatał po wielu 
szkołach, wyprzedzi l i  go  spekulanci.

Znów inny przykład: pewien magistrat, 
jako właściciel g imnazjum ogłasza kon
kurs na stanowisko dyrektora szkoły. Wie- 
łu kandydatów zgłasza swe oferty. Coż 
robi ów  magistrat ? Przyjmuje na stano
wisko dyrektora g imnazjum nauczyciela 
tejże szkoły z maturą seminarjum nauczy
cielskiego, człowieka, który nie studjował 
na uniwersytecie,  ale za to był mile wi
dziany wśród grupy radnych miasta.

Pewien wydział powiatowy, jako właś
ciciel gimnazjum, ogłasza konkurs. Znów

Z  K SIĘ G I M Ą D R O Ś C I

K,:ięga ta  zaw iera  zbaw ienne nauki praw dziw ej 
mądrości, k tó ra  je s t  m a tką  dobra w szelkiego.

M Ą D R O Ś Ć  B O ŻA  M IE S ZK A  W S E R C U  
SPR A W IE D LIW E M , P E Ł N E M  P R O S T O T Y  

I  D O B R O C I.

M iłu jc ie  sprawiedliwość, którzy sądzicie1 
Rozumiejcie o P a ru  w dobroci, [ziem ią i 
a w prostocie serca szukajcie Go. 
Albowiem w złośliwą duszę nie wnijdr.ie

[ mądrość,
ani będzie mieszkać w ciele, grzechom  
Mówili bowiem bezbożnicy [poddanem.
„ U  ciśnij my ubogiego sprawiedliwego — 
i nie przepuszczajmy wdowie, 
ant szanujmy siwy ci) włosów podeszłego

wiekiem starca, 
a siła nasza nieci) będzie za prawo spra

w iedliw ości;
co bowiem mocy nie ma, za niepożytecz-

[n e  się uważa. 
Zasadźmy się tedy na Sprawiedliwego 2, 
gdyż nam je s t niepożyteczny —  
i przeciwny jes t sprawom naszym, 
i wypomina nam grzeeby przeciw prawu — 
i zniesławia nas z powodu grzechów życia

[naszego.
Chwali się, iż ma znajomość Boga  —  
i nazywa się Synem Bożym;
S ta ł się d la nas oskarżycielem m yśli na- 
Ciężko nam i patrzeć nań, [szyci),
gdyż różny jes t żywot Jego od innycf) —  
i odmienne są drogi Jego.
Za odrzuconych uchodzimy w oczacb Jego — 
i strzeże się dróg naszych jako plugastwa  — 
i woli koniec sprawiedliwych — 
i chlubi się, iż Boga ma za O jca. 
Zobaczmyz wiec, czy mowy Jego są praw

dziwe,
i doświadczmy, co nań potem  przyjdzie, 
a dowiedzmy się, ja k i będzie koniec Jego. 

jeś li jes t prawdziwie Synem bożym,
obroni Go, 

i wybawi Go z rąk nieprzyjacielskich. 
Potworzą , mękami wybadajmy Go, 
abyśmy poznali skromność Jego — 
i wybawi Go z rątc nieprzyjacielskich. 
Potwarzą i mękami wybadajmy Go, 
abyśmy poznali skromność Jego —  
i doświadczyli cierpliwości Jego.

zjeżdżają się kandydaci. Referent  W ydz ia 
łu dokonał wyberu. Przyjeżdża elekt, ale 
przewodniczący wydziału nie poparł kan- 
dytatury, gdyż, ‘ jak oświadczył elektowi, 
mającemu wybi tne zaświadczenia, że on 
(przewodniczący)  uznaje w Polsce tylko 
dwa uniwersytety tj. Lwowsk i  i K rakow-

Skażmy Go na śmierć najsromotniejszą, 
będzie bowiem nań wzgląd według mów Jego" 
Tak myśleli, pobłądzili; 
zaślepiła ic j bowiem złość ich, 
i nie poznali tajemnic Bożych- 
Gdyż Bóg stworzył człowieka

nieśmiertelne go 
i uczynił go na wyobrażenie podooieństwa

Sw ego.
A z nienawiści djabła weszła śmierć na

okrąg ziemi;
a naśladują go ci, którzy stoją  po stronie

jego,
A le  dusze sprawiedliwych są w ręce Bożej 
i nie dotknie ich męka śmierci3.
Zdało się oczom głupich, że umarli, 
za karą uważana była śmierć ich, 
i odejście od nas jako zatracenie, 
lecz oni są w pokoju, 
i  choć przed ludźmi męki cierpieli, 
nadzieja ich pełna jes t nieśmiertelności. 
Po małych utrapieniach wiele dobrodziejstw

otrzyma ją , 
bo ich 'Eóg doświadczył i uznał za

godnych Sieom. 
‘ak złoto  1 v piecu próbował ich, 

i jako o/iarę całopalenia p rzy ją ł i ci), 
i czasu swego będzie m ia ł wzgląd na nich- 
Jaśnieć będą sprawiedliwi, na nich będą 

[sądzić narody i panować nad ludem, 
a Pan będzie królow ał nad nimi na wieki; 
którzy w N im  ufają, zrozumieją prawdę, 
a wierni w miłości pozostaną przy Nim, 
gdyż dar i pokój jes t wybranym Jego. 
Lecz bezbożni karanie mieć będą, 
stosownie do swego sposobu myślenia, 
którzy wzgardzili sprawiedliwym i od

Pana odstąp i i i. 
Kto bowiem odrzuca mądrość i karność, 
ten nieszczęśliwy jest; 
i próżna jest nadzieja ich i prace bez 
i  dzieła ich niepożyteczne. [pożytku,

1 W szelkiego rodza ju  w ładcy św iata , wodzowie 
sędziow ie

2 Te i następne słow a prorocze przypom ina ją  
nam  owe zgryźliw e drw iny Żydów , przeciw ko  uoso
bionej M ądrości Boskiej, N a jspraw ied liw szem u z  
pośród  spraw iedliw ych ■—  Zbawicielowi, k iedy  n a 
radzali się nad  Jeg o  m ęką  a następnie dręczyli 
Go aż do śmierci.

ski. Eiekt mial za sobą studja na innym 
uniwersytecie. Dzięki kaprysowi temu 
gimnazjum kierowała nauczycielka z trzech 
letnią praktyką nauczycielską, kandydat 
pozostał na bezrobociu, straciwszy parę 
miesięcy na oczekiwaniu na decyzję,  ki 
innern mieście nauczyciel  szkoły ćwiczeń

3 Śm ierci drugiej czyli po tęp ien ia  w iecznego.

•P. W Ł A D Y B Ó R .

B iA ŁE  \ W D M O
11) Powieść z prawdziwego zdarzenia.

(Ciąg dalszy).

W e d l e  raportu p os te runkowy  cli, obu 
w y l o t o w  l o c h ó w  n ie ty lko  nikt nie o p u 
ści ł ,  ale naw e t  żadne pode j r zane  s z m e 
r y  p r z e z  cały  czas nie d o c h od z i ł y  z w n ę 
trza.  W i d o c z n i e  z b ro d n ia r z , ' :.-ezują'e się 
o saczonym, nie myślał  wca le  o uc ieczce  
i o czek iwa ł  na r o z g r y w k ę  w  mrocznych  
lochach  podz iem i .

P o l i c j a  po  p onow nem  dok ladnem o- 
be j r zen iu  -/-.grodziska" ora/ przeszuka 
niu zarośi i ,  czy  p r z y p a d k o w o  nie k r y ją  
w  sob ie  j a k i e g o  utajonego- ;  wyjśc ia ,  z 
mie jsca zabrała się do dzielą, Jak w c z o 
raj, tak i obecn ie  posz l i  na ocho tn ików  
ajent  w raz  z p r zo d o w n ik i e m ,  j ed y n i e  
pies musiał  w yk o n ać  tw a rd y  ro zk a z  i z 
w idoczną  n iechęc ią  dawał się brąc na 
sm yczy,

Z a m ie n iw s z y  ostatnie  s łow a  z k o m i 
sa r z em  i o p a t r z y w s z y  d o b r z e  broń, z a 
g ł ę b i o n o  się w  o tw ó r .  R ó w n o c z e ś n i e  
w zm o c n io n o  st ra że  u w y l o t ó w ,  aby p o 

szuk iwany  zb rodn ia rz  już  żadną miarą 
nie w ym kną ł  się z pułapki,

M im o  tak wczesne j  p o ry  g a w i e d ź  z 
pobl iskie j wsi  już  j ę ł a  się g r om a d z i ć  j 
p< Ina podn iecen ia  szep ta ła  m ie d zy  sobą 
o ta j emniczym zbóju,  k tó ry  w  je j  w y o 
braźni  wzrastał  do ro zm ia ró w  l e g e n d a r 
nego  w pros t  po twora .  Jakoż,  a c zk o lw i e k  
w  ludzk iem  c ie le ,  b y 1 tym nienasytnym 
p o tw o re m ,  na k tó r eg o  wspomn ien ie  
stracił mroz i ł  ciało, podczas g d y  myśli  
gub i ł y  się ' w  czarnych zalukacn ta j em 
nic} ' . T a k  wśród ga w i e d z i  j a k o  i ś l ed 
czej  w ładzy  r o d z i ł y  się pytania  —  K to  
j es t  owjytn w c i e l o n y m  djablem, jaki cel 
mają te n ies łychane zbrodnie ,  d la c z ego  
p o w ta r za ją  sie w  j e d n a k o w y c h  odstępach  

w reszc ie  ,g o  oznacza ją  o w e  z a g a d k o w e  
l i t ery? N ie s t e ty  nikt nie zna jdwal  na to 
o d p ow ie d z i ,  jakby ten ta j emn ic zy  węz.eł 
nie mial wca le  początku.  N i c  w ięc  d z i 
w n e go ,  że podn ie cen ie  wzras ta ło  teraz  
do os ta tecznych  granic,  ż e  tłum c ieka
w ych  z w i ę k s z a ł  się stale, t łum żądny 
n i e ty lko  senzacj i ,  a le w rę c z  z em s ty  na 
okru tnym z ł o c zyńcy .

K a ż d a  chwi la  obecn ie  w y d a w a ła  się 
w i e k i e m  i jednenr n iemem zapy tan ie m 
— sch w ycą  zb rodn ia rza  ż.ywcem, c z y  pa 

dnie w  w a l c e  trupem?
Z  chw i lą  w z ra s ta jąc ego  wciąż  nanię- 

cia u podnóż.y „ g r o d z i s k a ' ,  ajent w raz  
z p r zo d o w n ik i e m  s z yb k o  posuwal i  sie 
naprzód,  zachowu jąc  jak na jw iększą  o- 
s trożność.  Jak wczora j  tak i te raz  spo 
tykal i po d r o i z e  zwinne ja szczurk i  i n ie
top e r z e  o m a e k i e m  t łukące się o ściany, 
ta sama*owiewa la  ich w i l g o ć  i n i e p r z y j e 
mna atmosfera.

W r e s z c i e  po  p e w n y m  czas ie  z a t r z y 
mali się cicho u p r og u  o w e j  ta j emnicze j  
p iwn icy ,  która ich wczora j  zrnusila -do 
p o w r o tu  Z e s z ł a  im j e s z c z e  krótka ch w i 
la na umocowan iu  ze s zn urów  s p o r z ą d z o 
nej drabiny,  p o c z e m  ajent  b io rąc pod  
pachę psa jat  się opuszczać  w  dół.  K i e 
dy  już stanął na g l in ianem klepisku, ru
szył  za nim p r zodow n ik .  Z  bron ią  w  
ręku i św iecącem i  latarkami,  j ę l i  o s t r o 
żnie opa t r yw ać  p ie c zarę ,  a raczej  pe łen 
p is zcze l i  gr ób .  K o ś c i  ludzkie  le ża ły  
p r z e w a żn i e  o b o k  ścian, w  których t k w i 
ły u hak ów  reśz tk i  rd zą  p r ze ża r tych  
łańcuchów.  Nie  u l ega ło  wą tp l iwośc i ,  że 
kazamata  ow a  s łuży ła  ong iś  za w i ę z i e 
nie straszne,  b e z  p r om yk a  b o ż e g o  świa
tła, pe łne  zaduchu i n iepo ję te j  męiti .
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jest dyrektorem seminarjum naucz.
Niech te autentyczne fakty wystar

czą do stwierdzenia, ze „załamał się świat 
ludzki",  że nie ży j emy  w czystej a tmo
sferze etyki Chrystusa. *

„G łodnyś — to zdychaj 1”
„ N i e  masz posady?  —  to śmiech ! ” 
„Cała  rodzina bezrobo tnego  żyje w n ę 

dzy —  cóż mię to o b c h o d z i !”

To  już zatruty duch bolsiewji .
Na tern tedy miejscu podnoszę wielki 

głos Skargowski  do Was, posłowie z BB 
WR, abyście z echc ie l i  ustawowo uregu lo 
wać sprawę otrzymywania posad — b o 
wiem nie przynosi zaszczytu Polsce, jeśli 
jedyni żywic ie le  rodzin, ludzie, co po ło 
żyli zasługi dla Poiski gniją na bez robo
ciu, gdy  tymczasem inni mają po dwie i 
trzy posady, gdy  jedne rodziny „c iuła ją” 
grubsze sumy na „p i erwszego  miesiąca".  
Tam panienka obraca pieniądze, otrzyma
ne z pensji, na wysoką sxa!ę swego  ż y 
cia, na kaprysy kobiece — tymczasem ro

dżina z kilku osób złozona powou kona, 
choć jej jedyny  żywiciel  ma uniwersytet 
i wybitną praktykę nauczycielską za so 
bą.

Bolączka ta jest tak paląca, tak nagła
—  jak zjawienie się pożaru 1

Nie brak posad przeżywamy — ale biak 
miłości bl i źniego,, brak uregulowanego 
życia na tym odcinku.

..W bój o Polskę Jutra pójdz iemy tylko » 
z ludźmi o czystych rękach i sumieniach
— ale w' bój o taką Polskę nie pójdą „u- 
trudzeni wędrowcy  po part jach” — nie 
pójdą ci, którzy przed 1926 r. wyrzucali 
me-wyzwo leńców,  nie pepesowców  (słyn
ne Kasy chorych), żarłoczni o własne spra
wy, jak szarańcza idą do swego celu, plu
jąc na świętości [Smrodu.

Jeśli na kim, to na katolikach, może 
Rząd Marsz J. Piłsudskiego polegać b o 
wiem ci zdgli już egzamin z miłości o j 
czyzny, bow iem ci mają czyste ręce i su
mienie.

N. G.

Łk SlEJtfU
W  ubiegłym tygodniu zakończono d e 

batę budżetową w drugiem czytaniu. O p o 
zycja wysilała się w atakowaniu budżetu 
i Rządu, Wszystkie zarzuty i d em agog i c z 
ne wycieczki zostaty energ icznie i zwyc ię 
sko przez posłów większości odparte.

Dla przykładu przytaczamy w skróce
niu przemówienie  posła S a n o j c y :

Poiska przezywa tragedję  lekkomyś lne
go  rzucania wielkich haseł, za któremi nie 
stoi żaden czyn. Za prawicą i lewicą sto
ją tyiko ich grzecny. Rozumiem, że lew i
ca ucieka teraz, bo wie, że byłem posfem
i przed i 926 r, Kiedy PPS. doradzała Mar
szałkowi najśroższe represje wobec  piawi- 
cy i Piasta, a prawica chciała szubienic 
d ’a PPS. Bojówki  oou stron teroryzowały 
się wzajemnie,  gdy więc  dziś ktoo świa
domy tych faktów głos zabiera, wteay oni 
— ogon  pod siebie i dęoą.

Nieprawdą jest, jaKooy starostowie z a 
braniali na wiecach mówić o Marszałku 
P łsudskim. Ja sam na każdym wiecu m ó 
wię  o nim i każdy wiec  kończy się o l 
brzymią manifestacją na cześć Marszałka 
Piłsudskiego (oklaski na ławach B B.) Naj 
większą zbrodnią jest frymarka krwią i łza
mi cieipiących mas i kucie z ich nędzy 
kapitału poli tycznego, pchanie ich c o  bun
tu przy  własnej n ieodpowiedzialności . To  
jest zbrodnia polityczna. Dziś, gdy y/sku
tek kryzysu masy te ciernią, a z zewnątrz 
coraz silniejszy jest napór, to was nie s ‘ać

na nic, oprócz  f razesów, sami jednak nie 
chudniecie z tych udręczeń społecznych 
am 100 kilowy Smoła, ani żaden z was. 
Nie widzicie tego, że na całym świecie, 
we Włoszech,  w Rosji, w Niemczech p 2 r- 
tja wasze, socjalna Jemokracia,  już znikły, 
lub zanikają. Jesteście ludźmi dnia wczo 
rajszego. Mówic ie  „ jesteśmy i n iema nas” . 
Istotnie, was już niema.

P. Smoła uskarżał się na niedopuszcze
nie do Wiecu, na którym przypadkowo 
sam byłem, Proponowałem posiowi Arasz- 
kiewiczowi, abyśmy urządzili wspólny wiec, 
ale on się nie zgodził  7/tedy ja urządzi
łem wiec, a p. Araszkiewicz został na ryn
ku z gromadką swych ludzi „na znak pro
testu i ża łoby".  (Weso łość )  Przyszedł j e 
den policjant i kazał im się lozejść. Wte- 
d> chłopi, myk, myk i do mnie na wiec, 
a Araszkiewicz poszedł do gospodaiza,  aby 
udzielać porad chłopom/, ale gospodarz 
wyrzucił go  z domu; „w ynoś  się o f e rm o ” . 
Choć tam W yzw o len i e  jest silne, Jaś S m o 
lą nie umie robić wieców,  dynamitem go 
nikt na wiec nie wysadzę ale tu przycho
dzi i płacze, ze w ieców rob.ć nie wolno. 
Wolno,  tylko się nie bój bracie o to s w o 
je sadło.

Prawica skarży się na policję, a zapom 
niala o wałach Witosa w Poznaniu, o po- 
bicju posła Walerona, ó wypadkach z r. 
1522 r., gdy  podczas wyboru Prezydenta 
nieprzytomnego posła P iotrowskiego pob i 

tego  przez bo jowkę  endecKą p rzymes iono  
do Sejmu. O tern się już dziś zapomniało  
i p. Rymar woła dzis, że niema sprawie
dliwości. Niema sprawiedliwości pośle Ry
mar, skore pan od matki Ks. Wojc iecha 
Bieleckiego, Salezjanina, zamieszkałej w 
Haczowie,  dostał w swo im czasie 2000 d o 
larów i mirno upominan się nie chce o d 
dać.

Za czasów akademickich pap należał do 
narodowej  organizacji młodzieży,  a ja do 
Iudowej. Teraz pa z gada o tajnych orga 
notacjach m.odzieży. A le  to nasza organ i
zacja doprowadziła młodzież do Strzelca, 
do *POW .,  do armji, — a wy tylko do bra
tobójczych walk. Podczas sprawy o Cheim 
szczyznę myśmy demonstrowali  przed kon
sulatem rosyjskim, a wyśc ie  deklarowal i 
waszą lojalność. Wasze stanowisko zawsze 
mocno  moskalofi lskie, zawsze byliście służ
kami rządów zaborczych, a własnego rzą
du uszanować nie umiecie

Od 6 lat obiecujecie,  że już się kończy 
my, a tymczasem i my i państwo rośnie 
w siłach. Przy Marszałku Piłsudskim zgru
powało się wszystko, co  iest najlepsze i 
twórcze i co nie chce żerować na cudzej 
pracy. Mowa p. Rj  mara, to je go  łabędzi 
śpiew. Wykurzą was z Poznańskiego, i z 
Pomorza, lak wykurzyli  z innych dzielnic, 
Państwo i naród idą do wielkiej  chwały 
i przyszłości. Najpiękniejsze karty wspó ł
czesnej historjj naszej wypisane są krwią 
tych pułkowników, których nazwiskami 
wycierac ie  sobie teraz pyski. Oni walczy- 
1 za Polskę i utworzyli Polskę. Obozu leg- 
jonowego  nie zastraszycie drewnianemi 
szablami Obwiepolu z jakiemi  w Koło- 
myji  chodzą Herody.

Z POLSKI
L fl T V.

19 N. Komade;
20 P. Leona i Eustactijusza
21 W. Maksymiana, FeMksa
22 Ś Kat. św. Piotra w Autj.
23 C. Piotra Damiana
24 P. Macieja iAp.
26 S. Cezarego W.

Z b io ry  g łów n ych  z iem iop łodów . Głó 
wny  Urząd Statystyczny dokonał ostatecz
nych obliczeń, opartych na materjałach, 
dostarczonych przez zarządy gmin, zbiory 
pięciu g łównych  z iemiopłodów w Polsce.

Zbiory te przedstawiają się następująco): 
pszenica — 13.464,3 tys. kwintali, żyto  — 
61.104,6 tys. kwintali, jęczmień —  14008,4 
tys. kwintali, —  owies — 23.908,3 tys. kwin 
ziemniaki —  299.743,3 tys. kwintali.

o w i a l c z y l y  o tera Zbutwia łe  k i& c io t r  <7 
py n.eszczęs l i  w ych  Skśz/.aó-:ów, w r e s z 
c ie ś lady  łańcuchów iak iem i  w o w e  
czasy  p r zyku w an o  o fiar c n ie l i t osncgo  
sądu P .w m ca  t:i w i on ę ła  z e w s z ą d  lo 
do  v y m  chto lem śmierci ,  za s t yg ła  w 
g r o b o w e j  c i s z y  m ę k ą  i c z em r  p r z e ra  
ź l iw i e  uplornem. S e rca  p o l i c j an tów  po- 
c z ę ! v  bić n ie równo ,  zaś c ia ł em w s t r z ą 
sać d r e s z c z e  P ies  skuli ł  się z p r ze s t ra 
chu i d y go ta ł  jak w  febrze .  Z  l awa ło  
się, że te w i l go tne ,  s tare ściany, p o ż ó ł 
kłe kośc i  i łańcuchy,  w id zą c  po  tylu 
Ciekach  ż yw yc h  ludzi pośrod  siebie,  
P rsgną  pi z e m ó w ić  i j ę czeć  straszną skar- 
£3- Jakoż  p r z e m ó w i ł } '  niemą, l e c z  tak 
w y m o w n ą  i wst rząsa jącą  m ow ą ,  że  t w a 
rz e  lud2(fle Z(j ajv  s ję t ruchleć  z p r z e ra 
żenia.

O t r zą śn ię t o  się j ednak  z t e g o  up io r
n ego  wrażen ia  i z b a d a w s z y  p iw n icę  b o 
h a t e row ie  o w e j  r y z y k o w n e j  w y p r a w y  
sk i e rowań  sie- w  w yk u ty  w murze  o t w ó r  
w m d ą c y  w dalsze  l ochy  podz iemi .

C hodn ik  obecn ie  by l n ieco  w y ż s z y  
ró w n ie ż  z ceg ły  sk lep ion y  i lep ie j  za 
chow any . P o  kilkunastu krokach  ro zw .-  
d la ł się na dwa ramiona, jedno , jak  
w s k a z y w a ł  kompas w y w ia d o w c y  pro-

wa  ząęj&flr.a pó łnoc,  d rug ie  zaś ku w s c h o 
dowi .

Za t r z y m a no  .się chw i lę  o g ląda ją c  trzy-  
rnając^fsię ściany o raz  sklepienie ,  w r e s z 
cie w yb rano  wschodni  chodnik, praw- 
dobn ie  p r o w a d z ą c y  do W  sły i w ten 
się zag ł ęb iono .  G d y b y  ten p ie dał r e zu l 
tatu. po s tanow ion o  w ró c i ć  i, p r zeszukać  

północny,  w o g ó l e  oba  lochy nie
miały je szcze  n i e sp o d z :e war ych r o z g a ł ę 
zień.

Otumaniony  do tąd  p ies  p r z y s z - d ł  n ie 
co do s iebie i począł  w ę s z y ć  co raz  śm ie 
lej, j a k b y  teraz  d op i e r o  uchwyc i ł  jakiś  
t rop

Naraz,  j akby  coś głucho zadudniało  w 
podz i em iu  Po l ic janci  opa r l i  się o tnur, 
kt ó ry  zdawał  się l ekk o  zadrżeć .

Z g a s z o n o  św ia t ło  i z w s t r z y m a n y m  
od d e c h e m  p o c z ę t o  n a d s l u d i w a ć .  . . Z a 
pan ow a ła  j ed n a k  c is za  niepi  eb i t y  
mrok. W y c z e k i w a n o  pew n ą  chw-ilg j e 
dnak dudnienie  ju ż  się nye p o w t ó r z y ł o  
w i ę c e j .  W  ka żdym  raz ie  nie by ło  to 
z łudzen iem, g  i y ż  nawei  p i es  nastawi ł  
uszy  i z a t r z ym a ł  się w  mie j scu .  Nie  u 
l e ga ł o  wątp l iwośc i ,  że  ktoś  w podz ie -  
imach się zna jdu je  i że to e cho  p r zy t łu 
mione nie p o c h o d z i ł o  zn ikąd  m Iziej,

j a k  tylkęo z wnętrza lo chów .  Z r e s z t ą  
raur z a d r ż a ł  najwyraźnie j ,

—  Sio by to m o g ł o  byfc? —  spytał  
s zep tem pr zpdo  wnik.

—  B ó g  raczy wiedzieę.- —  odpar ł  ..jent. 
— W y d a j e  mi się jednak, że  j a k g d y b y  
coś c i ę żk i e g o  spadło  na z iemię. . .  W s z y ’ * '  
stko jedno,  t rzeba iść dalej !

Z n ó w  zapa lono  świa t ło .  N e r w y  i d ą 
cych b y ł y  napiete teraz  niby struny. P o -  
jakich dwudz ies tu  metrach g ł ęb i e j ,  c h o 
dnik poi jzął  się nag le  zw ężać ,  wreszc ie  
ku w ie lk ie m u  zdumieniu w y w i a d o w c y  
zamykał  g o  wie lk i ,  c iosany głaz .  N i e  
by ł o  m o w y ,  by g o  w  jakiś  sposób  p o 
dw ażyć ,  tak był potężny.

—  A l b o  piekielnik za tarasował  się w  
ten sposób,  a lbo je s t  to zwa l i sko ,  k tóre  
chyba  sam djabel  po t ra f i łb y  usunąć —  
w ysz ep ta ł  ajent, — N i e m a  w y j ś c i a  j a k  
w ró c i ć  i zbadać drugi chodnik.  D ra b  
j e s t  tu gd z i e ś  napewno  , . . A k u ra t  m o 
że zna jd z i em y  ja k i e  ot  rażen ie  . , . Jak
k o lw i e k  będz ie ,  zbrodn ia rz  nie u jdz ie  
naszych rąk . . . Z a w róc i l i  posp ie s zn ie .

N a ra z  stanęl i obaj  j a k b y  wryc i :  w e j ś 
cie, k tó rem przed  chw i l ą  p r zedos ta l i  się 
tutaj, by ło  r ó w n i e ż  £amknięt eo lbrzym i  m 
b l o k i em  c i osanego  piaskowca.. .  C.d.n
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W  porównaniu do roku poprzedniego 
zbiory z 19.32 r. wypadły:  pszenicy o 41 prc. 
mniejsze, żyta o 7 prc. większe, jęczmienia 
o  5 prc. mmejsze,  owsa o  4 prc. większe, 
z iemniaków o 3 prc. mniejsze.

Na iezy  zaznaczyć, że zmniejszenie zb io 
ru pszenicy spowodowane  zostało klęską 
rdzy.

Polsk ie  eksp resy  to w a ro w e .  PKP. wpro 
wadziły lekkie pociągi  drobnicowe, które 
się składają z kilku wagonów  kursujących 
według ścisłego rozkładu jazdy. Pociągi  
te przewożą możliwie  jsk najszybszej m a 
łe parlje towarów od stacji do stacji. Na 
pociągi  te przyjmuje się przesyłki do osta
tniej chwili, przytem opłaty za przewóz są 
normalne. Przesyłki t ransportowe tymi  to 
warowymi  ekspresami nie oczekują w m a 
gazynach względnie na rampach kole jo
wych i nie są narażone na wpływy a tmo
sferyczne, względnie  kradzieże.

W ystąp ien ie  d w ó ch  p o s łó w  z K lubu  
L u d o w eg o .  Posłowie Konstanty Januszew 
ski, rolnik z pow. Świec ie  i Franciszek Rzą
sa, rolnik z pow.  Wąbrzeźno  na Pomorzu 
zawiadomil i p. marszałka sejmu pi
semnie,  ze występują z KI. Ludowego .

W  związku z tern prezydjum Klubu Lu
d o w e g o  ogłasza komunikat, w którym po 
wiada, że poseł Rząsa zawieszony był w 
prawach członka Klubu Stronnictwa Lu
d o w e g o  uchwałą sądu party jnego z dnia 
4 stycznia br. zaś pos. Januszewski otrzy
mał naganę.

Znaczk i p o cz to w e  dla u rzędów  p a ń 
s tw ow ych . W  projekcie noweli  do ustawy 
o  poczcie i teleyratie znajduje się m. in. 
postanowienie,  że zarzad poczty co fnie in
stytucjom państwowym prawo do nadawa 
nia poczty wolnej  od odpłat. Przewidywa
ne jest, że wszystkie bez wyjątku instytu
cje państwowe i samorządowe używać bę 
dą przy ekspedycj i  swej poczty specjal 
nych znaczków. Znaczki te będą dostar
czane w ym ien ionym instytucjom przez za
rząd pocztowy,  począwszy od 1 sierpnia br.

W y w ó z  świń z Polski. W  r. 1932 w y 
wiez iono z Polski 192.588 świń wartości 
22.836.000 zł. Głównym odbiorcą naszych 
świń była Austria (158.410 sztuk), potem 
,dą Czechosłowacja (15.610), Niemcy 
712.300), Grecja (4.270).

K atastro fa  a u to b u s o w a  p o d  K ielca
mi. Na szosie pod Opocznem, woj. k ie le
ckiego wydarzyła się katastrofa 
autobusu, która jakkoiwieK nie poc iągnę
ła za sobą ofiar śmiertelnych, spowodo
wała ciężkie poranienie kilku osób.

Mianowicie autobus, wypełniony pasa
żerami, zdążający w kierunku Radomia, 
stanął nagle w płomieniach. Z pośród 
pasażerów 5 osób odniosło ciężkie popa 
rzenia, 5 osób lżejsze poparzenia. Ran
nych przewieziono do szpitala.

Jak ustaliło wstępne dochodzenie,  pra
wdopodobną  przyczyną katastrofy było 
przedostanie się iskry z motoru do zbior
nika 7. benzyną. W ó z  spłonął doszczętnie.

30 lat p rzeby ł w  w ięzien iach  Przed 
sądem grodzkim w Lodzi  stanął 65 letni 
Franciszek Jobe. Jest on niezwykłym o 
kazem przestępcy, gdyż, jak wynika z j e 
go kartoteki przybył on w więzieniach 
30 lat za najrozmaitsze przestępstwa.

Ostatnio za włamanie do jednego  z miesz
kań Job skazany został na rok więzienia.

K onsum cja  p iw a  zm niejszyła  się o  
40 prc. Konsumcja piwa w Polsce w sty- 
czrnu rb. wynosi ła 55 tys. hektol itrów, w o 
bec 93 tys. w styczniu 1932, spadła więc  
o 40.8 procent. Cyfra konsumcji stycznio 
wej jest najniższa ze wszystkich dotąd no 
towanych w  tym miesiącu.

Ks. b iskup  L isow sk i  m ian ow an y  b i 
skupem  w  Tarnow ie . „Gsservatore Ro
mano"  z dnia 8 b. m. ogłasza nominację 
JE. ks. dr. Franciszka L isowskiego,  sufra- 
gana lwowskiego i profesora uniwersytetu 
Jana Kazimierza na biskupa —  o rdynsr- 
juszn tarnowskiego.

Jednocześnie  Ojc iec  św, motu proprio 
zamianował JE. ks. dr. Leona  W a łęgę  b. 
biskupa tarnowskiego, arcybiskupem tytu
larnym Ossirinco. Nominacja  powyższa 
jest wyrazem uznania ze strony Ojca św. 
dla zasług, jakie położył ks. arcybiskup 
Wałęga  w swej pracy pasterskiej w ciągi 
50 lat kapłaństwa i 32 lat sprawowania u- 
rządu biskupiego.

Dr. med.  M. Kossowsk i .

Co każdy o gruźlicy płuc
wiedzieć pow inien.
i

Gruźl ica ,  płuc zwana  r ó w n i e ż  sucho
tami p iucnemi, na le ży  do chorób  zaka
źnych Ch o robam i  zaka/nemi n a z y w a m y  
takie choroby,  k tó re  się przenoszą, z 
c z ł o w i e k a  c h o r e g o  na c z ł o w i e k a  z d r o 
w e g o  i w y w o ł u j ą  u n ie go  o b j a w y  cbo 
r o b o  we.

D z i e j e  się to na drodzżęi p rzenoszen ia  
n iew id z ia lnych  p i e rw ias tk ów  ch o r o b o 
t w ó r c z y c h  zwanych  bakteriami ,  k tó re  u- 
strój  c z ło w ieka  c h o r e go  na ch o r ob ę  za
kaźną sta le w y tw a rza  i p r z e z  w y d z i e l i 
ny ustro iu na z ew ną t r z  oddaje.

Znana, je s t  rzecz  w  histor j i  narodów,  
że  takie  klęski  e lementarne,  jak t r z ę 
s ienie z iemi ,  w yb u ch y  wu lkanów ,  wo jny ,  
najbardz ie j  w y ra f inow an e  środki  zn is z 
czenia w o j e n  wspó łc z esnych ,  m e  w y r z ą 
dź i ly t y le  n ieszczęśc ia  ludzkośc i ,  co  o-

stre  zarazy, co  w ię ce j  pod1- ich k l ęską  
w y g in ę ł y  cale na rod y  i zniknął  d o r o b e k  
w ie lk ie j  p r z e d t em  cyw i l i z a c j i .

W  p r ze c iw s taw ien iu  do  tych chorób  
zakaźnych,  k tó re  w ys t ęp u ją  po  n a jw ię 
ksze j częśc i  g w a ł t o w n i e  p od  postac ią  
ep idemj i  i to w  pewnych  okresach,  ist 
n ie je  j ed n a  choroba  niemnie j  zakaźna i 
gr oźna ,  znana p od  postacią  suchot a lbo 
g ru ź l i c y  płuc, kt óra  stale bez  p r z e r w y  
w ś ród  wszys tk ic h  niemal n a r od ów  g r a 
suje i w  po równan iu  z innemi ch o rob a 
mi zakaźnemi,  zabie ra na jw ię ce j  o f iar i 
to  s z c z e g ó ln i e  w ś r ó d  ludności  w ie j sk ie j  
i małych miasteczek.

C h o ro b a  ta z p o w od u  c zęs to  z a cho 
dzące j  d łu go t rw a ło śc i  ma znaczen ie  s p o 
łeczne,  bo odb ie ra ją c  nieraz  p r z e z  całe 
lata l u i z i o m  si łę do pracy,  p o w o d u j e

Dr. ED W ARD  W A L E R Y  KLOS.
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i prawna jego ochrona.

(ciąg dalszy).
O b r a z a  g o d n o ś c i  o sob i s t e j .

Zarówno podstawa karalności obrazy g o 
dności osobistej, jak i sama treść tego 
występku jest inną, aniżeli przy zniesła
wieniu, Odmienną  jest również  konstru
kcja z łego zamysłu sprawmy . Różnym jest- 
3 cel, który przyświeca działaniu sprawcy.

Istota zniesławienia jak to wyże j  przed
stawiono, po lega na naruszeniu, a na 
wet  zniszczeniu czci, każdemu cz łow ieko
wi właściwej,  na sponiewieraniu w oczach 
społeczeństwa owego  dobrego  imienia, 
które nieraz było owocem  żmudnej  pracy 
całego życia. Przy obrazie godności  oso 
bistej, jak już 7.  samej r.azwy-wynika cho 
dzi zupełnie o coś innego. Chodzi o na
ruszenie nie dobrego imienia, aie o naru
szenie poczucia godności osobistej czło
wieka, godności,  wywodzące j  się z s a m e 
go  faktu istnienia człowieka, jako osoby. 
Chodzi  tutaj litylko o dotknięcie mi ło
ści własnej obrażonego.  To, że jeden p o 
wie drug iemu:  iy durniu, idjoto, czy inną 
rzuci nań obelgę ,  to przecież nie jest władne 
naruszyć dobre imię oskarżonego. W yw o łu 
je jednak u ob iażonego  zawsze pewną 
przykrość, uczucie nieprzyjemne, a czasem 
nawet  bardzo dlań bolesne.  Istota obrazy 
leży w specjalnej konstrukcji zamiaru spra
wcy  wywołania  u obrażonego  uczucia 
przykrości. Działanie sprawcy winna cecho 
wać chęć realizacji tego zamiaru oraz w o 

la i świadomość,  że z tego, co sprawca 
przedsięwziął wyniknie, wzg lędnie w y n i 
knąć może uczucie dla obrażonego pizykre.

Wys tępek obrazy godności  osobistej u- 
normowany jest w art. 2b6 k. k. Z treści 
j ego wynika, ze podmio tem występku m o 
że stać się każdy człowiek, który rnoża się 
stać w og ó l e  podmio tem jakiegokolwiek 
przestępstwa. Zdolność do popełniania —  
przestępstw jest n ieodzownym warunkiem 
do odpowiedz ialności  karnej. Nie są to 
bynajmniej  rzeczy identyczne. Dziecko 
bowiem, jak się kodeks kamy wyraża, n i e 
letni, może przecież popełnić przestępstwo 
a tylko nie ulega za nie żadnej karze z 
powodu swej nieletności i z m ocy  wyra
źnych postanowień ustawowych, które nie
letnich przestępców każą od kary uwalniać, 
Inaczej jest z brakiem zdolności do p o 
pełniania przestępstw. Osoba prawna, jak 
poprzednio  wspomniano,  nie może  stać 
się podmio tem jakiegokolwiek przestęp
stwa, ponieważ nie posiada zdolności do 
tego. W  konsekwencj i  nie będzie nigdy 
karnie odpowiadać.  Różnica jest zatem za 
sadnicza, chociaż w praktyce vvy< hodzi na 
jedno i to samo.

Przedmio tem obrazy może być każdy, 
kto uchodzi w obliczu obowiązującego  p o 
rządku prawnego za osobę.. Zachodzi je- 
dnaK pytanie, czy i o ile osoba prawna 
może być przedmiotem tego występku. 
Czy można obrazić jakieś zrzeszenie czy 
instytucję? —  Jeżel i n. p. ktoś wyraża 
się, że „S ok ó ł ” jest bezsensownem tow a 
rzystwem, to kto tu jest obrażony ? Czy 
samo Towarzystwo Gimnastyczne „ S o k ó ł ”, 
jako takie, czy też tylko je go  członkowie- 
czy tez i towarzystwo i c z łonkow ie?  T e 

oretycznie rzecz biorąc należy przyjąć, że 
cz łonkowie t ego  towarzystwa przez wypo, 
wiedzenie takich słów zestali obrażeni, to 
nie ulega najmniejszej wątpl iwości . Inaczej 
się jednak przedstawia ta kwestja rozpa 
trywana z uwagi na treść przepisów art. 
256 k. k. Dw ie  są przyczyny, które nie p o 
zwalają uznać osoby prawnej za pr zed
miot występku, obrazy. Pierwsza wynika 
z wyraźnego brzmienia użytych w art. 256 
k. k. słów, że tylko obraza godności  oso  
b i s t e j  jest występkiem z lego art. Trudno 
zaś jest udowodnić,  że osoby prawne, jak 
towarzystwa, zrzeszenia posiadają godność 
osobistą. Ta ostatnia jest bow iem atrybu
tem wyłącznie ludzkim, osoby zaś prawne 
nie są ludźmi, chociaż są osobami w o- 
czach obowiązującego  prawa. Druga zaś 
przyczyna polega na tern, że dla karalno
ści jakiejkcl ,/iek obrazy konieczną jest 
rzeczą, aby obraza dotarła do wiadomość '  
obrażonego. Na to zaś koniecznem jest, 
aby ten obrażony posiadał zdolność o d 
bierania spostrzeżeń. Zdolność tę zaś p o 
siadają tylko biedni, jak również tylko 
ludzie mogą  odczuwać tę przykrość, któ
ra jest istotną częścią składową samej o- 
brazy. Osoby  zaś prawne, jak już p ow ie 
dziano, ludźmi nie są i żadna ustawa me 
może  ich w ludzi przemienić. To  już leży 
poza rnocą ustawodawcy choćby najpotę 
żniejszego. Ze osoba prawna nie może być 
przedmiotem występku obrazy, wynika 
ponadto z tego, że art 256 k. k nie w y 
mienia ich wcale, poaczas gdy  art. 255 
k. k. wyraźnie przewiduje, że osoby pra
wne i inne instytucie i zrzeszenia mogą 
się stać przedmiotem zniesławienia. — 

Treść obrazy może być najrozmaitsza.
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zubożen ie  j e d n o s t e k  i rodz in,  o raz  pod 
kopu je  t ę ż y zn ę  narodu,  k t ó ry  j est  p r z e 
c i e ż  z r z e s z en iem  j ednos tek .

Z a r a z e k  gruź l ic y  zos ta ł  o d k r y t y  p r ze z  
n i em ie c k i e go  u c z on e g o  dra. R o b e r t a  K o 
cha z k o ńc em  u b i e g ł e g o  stulecia. D o s t a 
w s z y  się do  o rgan izmu c z ł o w i e k a  t w o 
r z y  w płucach z po czą tk u  zmiany cho
r o b o w e  w  postac i  g r u z e ł k ó w  ( s tąd na
zwa  gruź l i ca  płuc ) nas tępn ie  gruze łk i  

•te t w o r z ą  w i ę k s z e  jamy ,  k tóre  następnie 
p o w o d u ją  ro zpad  płuc i n is zczen ie  tkan
ki płucnej.

Z a r a z e k  p r zeds taw ia  się pod  m ik ros 
k opem  w  postaci  l a seczek  bardzo  d r o 
bnych widz ianych j ed y n i e  pod  m ik r o s k o 
pem, mnoży  się bardzo  s z yb k o  w  o r g a 
nizmie.

D w i e  są drog i ,  k tórem i  dos ta je  się 
do nas zego  ustroju: d r o g a  o d d e c l i o w a  i 
d r oga  pokarm owa .  P r z e z  wdechan ie  py łu  
z p u w ie i r z a  lub bezpośredn io  w y d y c h a 
n e g o  p r z e z  g ru ź l ik ów ,  p r ze dos ta ją  się 
zarazki  te do płuc. N a  s z c zęśc i e  błona 
ś lu zowa  ludz i  z d r o w y c h  w  narządach 
od d e c h o w y c h  j e s t  odpo rną  na zakażenie  
g ruź l icą  i nie p o z w a la  na zaszc zep i en ie  
się na niej bakter j i  g ruź l ic zych ,  l ec z  m i 
mo to c zęs to  laseezniki  te  dosta ją  się 
do płuc ludzi  z d r o w y c h ,  k t ó r z y  j e d n a k 
że  bez  s w t j  w oh  i w iedzy ,  dz i ęk i  cu
dow ne j  si le s am oobrony  organi zmu w a 
lkę z temi  zarazkami staczają.  O r g a n i z m y  
iet lnak wąt le ,  wyn is zczone ,  skłonne do 
chorób  oddechowych ,  p r zeds taw ia ją  ba r
dzo  poda tny  grunt  do za szczep ien ia  
bakter j i  suchot.

D ruga  droga  przenikania tymh bakte- 
ry-j do naszego  ustro ju to  d roga  p oka r 
mowa.

O t ó ż  ze  spo żyw ane m i  poKannami (n .  
p. mlek iem k r ó w  chorych  nc g ruź l i c ę  ) 
z resztkami p o k a rm ó w  używanych  p r ze z  
o s o b y  chore  na g ruź l i c ę  p l ac  ze śliną 
'o  które j  się laseezniki  z naszych pal -  

-ców do tyka ją cych  się suchotn ików p r z e 
dosta ły  i t. p. p r zedos tać się o r e  m ogą  
do żo łądka  i jel i t,  do g r u c z o ł ó w  ch łon
nych a z l imfą i k rw ią  do wszys tk ich  
na r ząd ów  organizmu.

O b ła w y  c h o ro b o w e  gruźlicy płuc.

W  okresach  p o c z ą tk o w y c h  g ru ź l i c y  
płuc, c h o r z y  skarżą się na u p o r c z y w y

X
o

^Ach! Jak mniegrowa bolilx

N ie  należy  jednak  rozpaczać .  Jakże  
s zc zęś l iw ym  je s t  ten, kto ma Toga l  
w domu. P r z e zo rn a  P an i  D om u  kupuje 
stale tabletki Toga l,  g d y ż  w ie  dobrze,  
ż e  ten środek  je s t  dla niej, m ę ż a  i 
d z ie c i  potrzebny .  Jak w ia do m o  T oga l  
z a p o b i e g a  n ag rom ad zan iu  się kwasu 
m o c z o w e g o  i d la teyo ż  tabletk i Toga l  
l e c z ą  neuralg ję ,  b ó le  nerw ow e  i g ło 
wy, r e u m a ty zm , g rypę  i p rzez ięb ien ia .
N ie s zk o d l iw e  dia serca, żo łądka i in 

nych o rga n ów .  Spróbu jc i -  i 
p rzekona jc ie  się sami. Do n ;- 

bycia w e  wszystkich 
aptekach.

Fkimiętaj tę słi

Suchy kasze l  chudną, to znow u  mają 
d łu ższe  p o p r a w y  s z c z egó ln i e  w  letnich 
miesiącach, w  k tó rych  m ogą  nawet  nor 
maln ie  p racować  i zarabiać.  W  tym  to 
czas ie  choroba  je s t  w z g l ę d n i e  lub z u 
pełnie  w y l e c za ln a  j>r/.y s t o s o w m iu  o d 
p o w i e d n i e g o  leczenia . G ly się j ednak  
c h o r y  w  ty^m p i e r w s z y m  okres ie  c h o r o 
by nie lec zy ,  stan c h o r o b o w y  się p o g a 
rsza, si ł ,  opuszczają,, chory stale kasz
ląc w yd z i e l a  bardzo  w ie l e  p lwociny ,  w y 
s tępu je  go rączka ,  po ty  nocne trapiące

chorego ,  k t ó ry  c h u ln i e  co raz  ba rd z i e j ,  
inoże  p r zy jś ć  do bard zo  n ie b e zp i e c zn yc h  
k r w o t o k ó w  płucnych i w re s zc i e  do  z e j 
ścia

S ą  to tak zwane  suchoty  p r z e w l e k ł e ,  
w  p r ze c iw s taw ien iu  do suchot  g a l o p u 
jących w których  b a rd zo  p r ę d k o  t w o 
rzą  się w  płucach, z g r u z e ł k ó w  r o z l e g ł e  
ropn ie  napełnione,  j a k o o y  masą zse- 
rowacia łą ,  mater ją  gnijącą, k tó re  n is z 
czą tkankę płucną. S top i eń  j a d o w i t o ś c i  
zarazka g ru ź l i c y  oraz  s i ły  o rgan i zm u

Praktyka sądowa dostarcza w tym w y p a 
dku bardzo różnorodnych przykładów. —  
Bywają okolice, które posiadają specy f i 
czne, im tylko właściwe obraźl iwe wyra
żenia. Nazwanie  kogoś „ty zagraniczna” , 
nie wszędz ie  jest znane i nie wszędz ie  za 
obrazę uchodzi. To  samo dotyczy obrazy 
przez wypowiedzenie  na drugiego słów 
„ty sufraganie".  —  Nie wypada wprost 
wspominać o całym wprost  słowniku ordy
narnych obelg. Dziwić się tylko nieraz na- 
eży, jak ludzie prześcigają się wzajemnie  
nad wyszukiwaniem obraźl iwych słów, o c o 
raz bardziej ordynarnej treści. Są to cza
sami prawdziwie nielogiczne słowa, dotych 
czas językowi  wprost obce. Jakąkolwiek 
jednak będzie treść obrazy, jedną jednak 
winna zawierać cechę charakterystyczną, 
t. j być zaolną do wywołania u oskarżo
nego uczucia przykrego, bo lesnego,  draż
niącego w sposób niemiły miłość własną 
cz łowieka

Obraza godności  osobistej, w różnej mo  
że się przejawić formie. Można obrazić ko 
goś słowem, pismem, drukiem, wizerun 
kiem, a nawet  ruchem lekceważącym lub 
Sestem. Także uderzeniem. Sprawy tej do- 
ryczy art. 239 k. k., który stanowi, „kto  
uderza cz łow ieka  lub w  inny sp o só b  
n iruszg lego  n ie ty k a ln o ść  C ie lesną  p o -  
‘  e g a  k a rz e  aresztu do  roku  lub grzy 
wny.

srzenie człowieka będzie mogło  zatem 
ucnodzić, albo za występek obrazy g o 
dności osobistej albo za występek naru
szenia nietykalności cielesnej, a najczę
ściej będzie naruszeniem i godności osob i
stej i nietykalności cielesnej, Uderzenie

drugiego w twarz będzie niewątpl iwie w y 
stępkiem obrazy, a zarazem będzie naru
szeniem nietykalności cielesnej. Lecz  u- 
derzenie n. p. cudzego dziecka w inną 
część ciała nie musi być koniecznie o- 
brazą godności  osobistej tego dziecka, 
—  ponieważ dziecko może jeszcze 
nie mieć świadomości  swej godności  oso
bistej, a zawsze taki czyn jest narusze
niem nietykalności cielesnej dziecka. N a 
leży bowiem w takich wypadkach zwra
cać uwagę zarówno na rodzaj występne
go  zamiaru sprawcy, jak i na odczucie 
przejawu tego  zamiaru po stronie przed
miotu przestępstwa. Jak bow iem skwalifi- 
kować taki przypadek: mężczyzna całuje 
kobietę bez jej na to wyraźnej  czy doro 
zumianej zgody  (przykład czysto teo re ty 
czny).  Wszak zamiarem sprawcy nie było 
bynajmniej  obrazić przez to owej  kobiety. 
Przeciwnie. N ie  ulega najmniejszej wątpl i
wości, że sprawca naruszył nietykalność 
cielesną tej kobiety, która znów czyn 
sprawcy odczuwa jako obrazę swojej g o 
dności osobistej.

Zyc ie  dostarcza wielu tego rodzaju przy
padków. Należy  jednak przy tern wszyst- 
kiem pamiętać,  że obraza godności  oso 
bistej jest występkiem umyślnem, czyli, 
że sprawca musi w chwili Dopełniania 
czynu posiadać świadomość obrazy.

Obrażony winien posiadać odczucie g o 
dności osobistej. Co należy pod pojęciem 
tej ostatniej rozumieć, tego ustawa nie 
może, wychodząc z założenia, że jest to 
pojęcie o utartej i powszechnie w społe
c z e ń s tw ^  przyjętej  treści. Oczywistą jest 
rzeczą, że nie chodzi  tu o jakieś wartości 
e tyczne czy społeczne u obrażonego. M o 

że ori bow iem tego  rodzaju wa lorów nie 
posiadać, może  być nawet  zbrodniai zem, 
lecz chodzi o tc, czy pusiada godność o- 
sobistą. Że ta jest właściwą każdemu czło
wiekowi , że jest atrybutem istnienia cz ło
wieka, jako takiego, o tern już poprzed 
nio była mowa. Tu jednak na>eży w s p o 
mnieć, że obraza jest niemożl iwą, prawni
czo rzecz biorąc, ludzi dotkniętych u m y 
słową, czy inną psychiczną chorobą, dz ie
ci do odpowiedn iego wieku, obraza s ło
wna g łuchoniemych i wogó le  tych ludzi, 
którzy nie posiadają odczucia swej o sob i 
stej godności.

Nie  każda obraza jest karalną. Warun
kami karalności obrazy są: 1) albo o b e 
cność przytem oskarżonego,  2) albo pub
liczność obrazy, 3) albo zamiar sprawcy, 
aby obraza dotarła do świadomości  obra 
źonego.  Wystarczy spełmenie się chociaż
by jednego  tylko z tych warunków,  aby 
sprawca za popeln-enie obrazy odpowia 
dać przed Sądem. Każda zatem obraza w 
obecności  obra żonego  dokonana, chociaż
by tylko „w cztery o c z y ” jest karalną. 
Karalną jest również  obraza, zamieszczona 
w liście pisanym do obrażonego,  choćby 
nawet list ten bvł zamknięty, pod warun
kiem jednak, aby obrażony zapoznał się 
z treścią tego listu

Ustawa grozi za dokonanie obrazy ka 
rą aresztu do roku lub grzywny,  a nie 
jak przy zniesławieniu karą aresztu i grzy
wny. Kara za obrazę nie jest niczem in- 
nem, jak tylko społeczą reakcyjną za w y 
wołanie  p rzez sprawcę przykrego uczucia 
u obrażonego.

C. d. n.
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c h o r e g o  d e c y d u ją  o tem,  c zy  w ys tąp ią  
su cho ty  ga lopu jące ,  c z y  t e ż  p r z e w l e k ł e  
w  k tó rych  n ie jako  ch o r ob a  zw o ln a  w ę  
druje  po  tkance płucnej  z j e d n e g o  m ie j 
sca na drug ie .

U s p o so b ie n ie  do  gruź licy  p łu c  m o ż e  
b y ć  w r o d z o n e  m ó w im y  w ó w c z a s o  „d z i e  
d z i c z n o ś c i11 g ruź l i c y .  N i e  m ożna  j e d n a k  
brać  ta d z  odz ic znośc i  do s łow n ie ,  bo 
g r u ź l i c a  nie p r z e c h o d z i  w p r o s t  na p o 
t om s tw o  rai zej  się j ;m u poś redn io  prze  
kazuje.  T o  naczy,  że d z i ec i  z r o d z o n e  
z r o d z i c ó w  g ru ź l i c z y c h  p r z y n o s z ą  nao- 
g ó ł  ze  soba na świni p e w n ą  w a d l iw o ś ć  
b u d o w y  cia a n« p. p laska k la tkę  p i e r 
s i ową ,  o g ó l  tą w ą t ł o ś ć  ciała, i j a k o  ta 
kie p r z y  sp r zy ja jących  o k o l i c zn o ś c i a c h  
zapada ją  z c zasem  na g ru ź l i c ę .

N a j c z ę s t s zą  p r z y c z y n ą  zapadan ia  na 
sucho ty  płuc jest  u w s z  ystk icb  n a r o d ó w  
n i e w ą tp l iw i e  ubóstwo .  Im  w  go rs zy ch  
w a ru nk ów  e k o n o m i c z n o a —  spo łe c znych  
ż y j ą  dane s p o ł e c z e ń s tw  t em  c z ę śc i e j  
Cz łonkow ie  ich choru ją  na g ruź l ic ę .  Ż  
u b ó s tw e m  łą c z y  się z łe  i n i ewys t .arc za  
ją će  o d żyw ia n ie ,  z łe  i ciasne mieszkanie  
n i e j edn ok ro tn i e  w i l g o tn e ,  skupia jące r a 
z em  I j d z i  z d r o w y c h  i cho rych  na g r u ź 
l icę ,  p r z y C z e m  n. p. w s p ó ln e  syp ian ie  
chorych  r o d z i c ó w  ze  z d r o w e im  dz i e ćm i ,  
’ adanie ze  w s p ó ln y c h  naczyń, brud,  nie-

Dnia U  lu t e go  upłynęło  75 lat ud c h w i 
li, g d y  w  g r o c i e  Massab ie l le  p od  L o u r 
des w  Pir ene jach  N.  M ar ja  Panna o b j a 
w i ła  s ię  po  raz  p i e r w s z y  b iednej  i nie- 
uczone j  iecz  sk romne j  i c zys te j  c z t e r 
nasto letnie j  w ó w c z a s  pastuszce B e rn a 
dec ie  Soub ir ous  S i edem naśc ie  j e s z c z e  
p o t e m  ra z y  p o w t ó r z y ł o  się ob jawienie ,  
a za każdym ra z em  K r ó l o w a  N ie b io s  
z j aw ia ła  się w  postaci  jaśn ie jące j  „ m ł o 
dośc ią  j a k b y  15 lat życ ia ,  n ieskończonym 
w d z i ęk i em ,  c za ru ją cem  spo j r z en i em ,  n i e 
p o ró w n a n i e  b ło g im  uśmiechem, c zu ło 
ścią matki p r z e p o j o n e j  n i e zaw odną  ż y 
cz l iwośc ią ,  św ie żo śc ią  bosko -m ło dz ićń  cza, 
g o d n oś c i ą  i ma jes ta tem z k t ó r e g o  d z i e w 
c zę  nie po t ra f i ło  zdać sobie  s p ra w y "  (P .  
Duboe ) .  T a k ą  Ją też, choć w  n i edosko 
nałej fo rm ie ,  p r zeds taw i ł y  i spopularjr- 
zowały  późn ie j  ma la rs two  i rzeźba. Cud 
jednak objawienia  na tem się nie o g r a 
niczył  : L w ię ta  D z i e w i c a  p r zemówi ł a .  Z  
ust Jej pop łynę ł y  s łowa,  do tyczące  ca 
łej  nauki chrześc i jańskie j ,  a na zakon 
czen ie  po tw ie rd zen ie  świeżo,  bo z a l e 
dw ie  pi zc-d trzerna laty bul lą Piusa I X  
„ Ine f f ab ihs  D e u s ” (8 XI I.  1854), o g ł o s z o 
n ego  dogmatu  o N i epok a lanem  Poczęc iu :  
„Jam jes t  Niepokalan ie  P o c z ę t a " .  C u d o 
w ne  ź ród ło  u stóp Jej w y t r y s n ę ł o ’ a 
wzn ie s iona  na tem mie js  ;u, s t o sow n ie  do 
Jej po leceń,  kapl ica  stała się c e l em  n ie 
z l i czonych  p i e l g r z ym e k  tem w ięks zą  c ie
szących się sławą, że  mie jsce  to z a s ł y 
nęło  n i e zw yk le  cudownemi  uzdrow ien ia 
mi. Z a r ó w n o  sarn fakt  objawienia ,  j ak  i 
mezm ie rn i e  zbawienne >ego nas tęps twa  
sta ły  się p o w o d e m ,  że  data ob jaw ie n ia  
s ę N.  M. Panny w  L o u r d e s  j est  datą 
ż y w o  o b ch od zą cą  > a ły świa t  katol icki . 
Rozum ia ł  to  d o b r z e  M gr .  P rosp e r  Mar ia  
Bi l iere ,  b iskup z Ta rbes ,  w  k t ó r e g o  
d i ecez j i  l e ża ło  Lourdes ,  o g ła sza ją c  w 
styczniu 1883 r. sr ebrny jub i leusz  o b ja 
w ien ia  W  w yd a n em  w ó w c z a s  l iście pa 
s t e r sk im  pisał biskup Bi lbere :  „ N a b o 
ż e ń s t w o  do  Matk i  Boże j  z L o u r d e s  p o d 
bi ło  Świat cały. P r z e z  nie wiara i n ad z i e 
ja, mi łość  i po św ię c en ie  o ż y ł y  w s z ę d z i e  
na n o w o " .  T e n  ju b i l eusz  p o g ł ę b i ł  w  ca 
ł y m  św ie c ie  cześc do Matki  Na jśw ię tsze j  
i, z g o d n i e  z p ragn ien iem ó w c z e s n e g o  
pap ieża  L e o n a  XI I I ,  stał się „ ob f i t em  
ź r ó d ł e m  łask dla n iez l ic zonych  rzesz  
w ie rnych  z F rancj i  i z z agran ic y  p r zy  
bywa ją cych  do  L o u rd e s  w  r. ‘ 883“ . W

ład i n iech lu js two  w  mieszkaniach sp r zy 
j a ją  sz e rzen iu  się gruź l ic y .

Nas tępn ie  s twarza  skłonność do g ru 
ź l i c y  n i e od p ow ied n ia  praca  z a w o d o w a .  
1 tale są p e w n e  z a w o d y ,  w ym ag a ją c e  
s iedzen ia  w  z g i ę t e j  po zyc j i ,  j a k o  to s z e w 
stwo,  k r a w i e c tw o  j a k o  te ż  prace z w i ą 
zane z w y tw a r z a n i e m  o s t r e g o  py łu  zecer-  
s two ,  murarstwo,  szl i f ierst  wo,  t ok a rs tw o  
sto larstwo,  k tó re  to za jęc ia  u ludz i  s ł a 
bszych  usposabia ją  do chorób  płucnych.  
Ł a t w o  zapadają  na g ruź l i c ę  osobnicy,  
k tó rych  z d r o w i e  z os ta ło  nadwąt lone  
p r z e z  c i ę żk i e  choroby :  j a k  zapa lenie  
płuc, tyfus, ospa, szkarlatyna,  odra  u 
dz ieci .

Cha rak te r ys ty c zną  je s t  rz ec zą ,  że  u- 
mie ra lność  w ś i ó d  kob ie t  je s t  w i ę k s z a  
aniżel i  w ś r ó d  mężc zy zn .  Kob ie ta  p r z e 
c iążona  j e s t  pracą,  o b o k  p rac y  g o s p o 
dyni i matki musi j e s z c z e  w y k o n y w a ć  
bardzo  w i e l e  robó t ,  na wsi  jako  produ-  
centka w  o b o r z e  i w  obej śc iu  a p raw ie  
z a w s z e  r ó w n i e ż  i w  polu,  N a w e t  w  c h w i 
lach g d y  be zw g l ę d n i e  p o t r z e b u j e  z a o s z 
cz ędzen ia  si ł n. p. w  c z a i i e  c iąży,  nie 
m o ż e  ona sobie p o zw o l i ć  na odpoczynek .

Jeszcze n m ią  czasu znajduje  na z a d o 
wo len ie  swo ich zamiłowań i skłonności  
osobistych.

C. d. n.

t ym  samym roku, 16 lipca, w  obecności  
17 a r cyb isk u p ó w  i b i s k u p ów  de l e ga t  
papieski ,  arcybiskuD T u lu zy ,  kardynał  
D e s p re z ,  p o ł o ż y ł  kamień w ę g i e l n y  pod  
b u d o w ę  bazy l ik i  R ó żań cow e j .  P o d o b n y  
jubi leusz ,  t ym razem  50 lec ia  objawienia ,  
p r zy p a d ł  w  r. 1908 Papieża  Piusa X r e 
p r e z e n t o w a ł  w ó w c z a s  arcybiskup Bor-  
deaux, kardynał  Lec ot. M in ę ł o  z n ó w  da l 
szych  dwadz ie śc iap ię ć  lat, a s ława  L o u r 
des n ie t y lko  nie zmalała ,  lecz  p r z e c i w 
nie j e s z c ze  ba rd z i e j  wzrosła .  K a r d y n a 
ł ow ie ,  biskupi,  ks ię ża  w s z e lk i ch  ras i 
n a r od ow o ś c i  w ra z  z r z es zam i  w ie rnych  
co raz  bai dz ie j  en tuz jastyczn ie  nastrojo-  
nemi, l e g j o n y  chorych,  m łod z i e ż  i d o ro ś l i  
co  roku  śp i e s zą  do  G r o t y  -ylassabielle 
b łagać  o łaski lub za nie d z i ę k o w a ć  N i e 
pokalane j  B o ż e j  R o d z i c i e l c e ,  Jest to  naj 
l e p s z y m  d o w o d e m ,  że za sp rawa  N  M.P.  
L o u rd e s  j e s t  ź r ó d ł e m  n ie ty lk o  u zd row ień  
c ie lesnych ,  ale także —  co s tok roć  w a 
żn ie j s ze  — u zd ro w ień  duszy.  Siusznein 
j e s t  pr ze to ,  by t e g o ro c zn y  jub i l eusz  zbie  
g f l jący  się z Rok iem  Ś w ię t y m ,  w  k tórym, 
w myśl  wskazań  O j c a  św. czc ić  b ę d z i e 
m y  także pandąi kę nadania Matce Boże j  
pod  k r z y ż e m  miana i godnośc i  Matki  
wszys tk ich  ludzi,  —  stał się w y r a z e m  
hołdu dla T e j ,  które j  ws taw ienn ic twu  i 
my  i K o ś c i ó ł  ca ły  t y l e  z a w  Iz ięcza.

Ze świata.
Z a  d o la r  80 rubla. Według doniesień 

z MosKwy nowa fala drożyny i obniżę 
nia wartości waluty sowiecki  j wywołała 
nienotowaną dotychczas spekulację ż y 
wnościową i walutową w Moskwie.  W  tak 
zw. „ torgsinach"  —  sklepach państwo
wych, sprzedających artykuły pierwszej 
potrzeby wyłącznie za w a lm y  zagranicz
ne lub cenne metale  ( złoto lub srebro) — 
panuje niebywały tłok, ponieważ w in
nych sklepach i spółdzielniach sytuacja 
z powodu braku żywności jest katastro
falna.

Na tem tle r o zw inąć  się szeroka spe
kulacja, której skomnl ikowany proceder 
jest w ym ow n ą  ilustracją położenia  go sp o 
darczego w Sowietach. Ńa czarnej g ie ł
dzie w Moskwie  kupuje się dolary po 80 
rubli za dolara, a w „ irrgsin e “ za dolary I

P aw eł S  lasko.

Pieśni ludowa!
Pieśni ludowa/ Tyś jes t jak  ogniwo 
między pi zesztością a idącą dobą — 
tyś je s t skarbnicą uczuć wiecznie żywą, 
ty jesteś nami, my jesteśmy tobą. 

Pieśni rodzinna! Z  ciebie maiki nasze 
dla nas dziecięce kołysanki wiły 
i w tobie śpiewa każde polskie ptaszę, 
w tobie czar wiosny i smutek mogiły.

W ciebie łzy wszystie wpłynęły ja k  w morze 
wszystkie marzenia, zachwyty, tęsknoty — 
w tobie ja k  ogień nasza radość górze, 
z tobą dzień gaśnie i świt wstaje ztoty. 

Tyś wszystkie kwiaty powplatała w wieńce, 
ubrałaś strofy słodką zboża fa lą  — 
z  tobą na ust,i ci) powracają żeńce, 
tobą się smucą, radują i żalą.

Tyś jes t ja k  burza na wiejskiem wesela, 
że świat się trzęsie od twej skocznej nuty, 
az znów zanucisz o brzozie i cl) mi eh; 
i o wianeczku, uplecionym z ruty.

IV tobie je s t krasa te j polskiej ziemicy, 
moc gór, szum borów i cisza mokradeł — 
ty dajesz zapał ułańskiej szablicy 
i na zagonie lśnisz lemieszem radeł.

A kiedy wdziejesz sukmanę rodową 
i barwny gorset, co blaskiem się wdzięczy, 
to cię ju ż  żadną nie opowiem mową, 
bo mi ją  zamkną wszystkie barwy tęczy. 

Tyś z pawiem piórem i wstążek powiewem 
jest jednem ciałem i skarbem stu leci —  
więc ożyj znowu —  i strojem  śpiewem, 
niechaj się wolna O jczyzna rozkwieci! 

Pieśni! Tyś mistrzom tony wyzłacala, 
tyś w szopenowskich mazurkach zaklęta  - 

w tobie iclj wieczność, natchnienie i chwała, 
pieśni ludowa —  ty nasza ty święta! —

spekulanci kupują bony, które następnie 
sprzedają w stosunku 120 rubli za dolara, 
zarabmjąc w ten sposób 50 pic.

Pozatem coraz częściej są wykrywane  
podrabiane bony „torgsinu", które łat
wiej jest podrobić, niż banknoty, s o t r z y 
mać za nie można produkty i t owary ,  
których za ładne pieniądze w innych s k l e 
pach rab yć  nie można. W  ten sposób 
bony „ torgs inów" stały się równo leg le  z 
walutą sowiecką drugim środkiem płat 
niczym, bardziej popularnym, aniżeli 
czerwonce.

Ż n iw o  śmierci g rypy  w  Anglji. Z Lon
dynu donoszą, że w  ubieg łym tygodniu 
zmarło w Angl ii  na skutek fali grypy 1589 
o s ó d . Jest to wzrost o 548 esóo  w  porów- 
niu poprzednim tygodniem. Tytko dwa 
miastc angielskie t. zn. Cambridge  i Swin>- 
don ocalały przed za lewem grypy N a j 
więcej  szalała grypa w mieście Swsnsea, 
gdzie zamknięto szkoły i teatry. Szereg -o- 
dzin chorowało gremjalnie na grypę  tak f e  
lekarze wchodzil i  do mieszkań z zapasowe- 
mi kluczami, danemi im przez chore ro
dziny.

P r z y r o s t  lu d n oś c i  w  E u ro p i e
Obl iczenia ruchu ludncści za pierwszy - 

kwartał 1932 r. wykazuią największy przy- 
lost  ludności w Rumunji, mianowicie 37 
na 1090.

Na dalszycn miejscach stoją: Portugaija 
(34), Polska 132), Li twa (30), Włocny  (26/r. 
W ęg r y  (24), Czechosłowacja (22), Francja 
(18), i N i emcy  ( ’ 6).

Z g on  hr. A lDerta  A p p o n y i ‘ego.
Znany polityk węgierski  hr. A lbert A ppo -  

nyi zmarł 7 b. m. wieku 87 lat życ ia  w 
Genewie .

Z  chw ilą  pow ie rzen ia  H itlerow i g o 
dności kanclerza Kzeszy niem. w całym 
kraju ponawiają się manifestacje b o j ów e k  
nacjonalistycznych, przyczem dochodzi  do 
gwałtownych starć zwłaszcza z komunista 
mi. ponieważ dziś Hitler jest już przy wła
dzy, więc  organizacja je go  shń pod spe
cjalną ochroną policji.

W ed łu g  nadchodzących  z M o sk w y  u- 
porczywych wieści, w środkowej  Syber ji  
wybuchło powstanie chłopów przec iwko 
władzy sowieckiej.  Ilość powstańców obl i 
czają na tysiące. Oddziały powstańców u -

Juh'ieusz objawienia się
Najśw. Maiy: °anny w Lourdes.
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SPRAWDZACIE 
CZY PODAJĄ WAM

- R A W D M E

rządzają napady na instytucje państwowe 
oraz na pociągi. Krążą pogłoski, że zdoła
li już zająć Omsk.

M onum enta ln y  p o m n ie  D a n te g o  w  
Rzymie. Chcąc upiększyć panoramę W i e 
cznego miasta, a równocześnie usymboli- 
zować swują ideę polityczną, Mussolini p o 
lecił rzeźbiarzowi Mario T anchini zbudo 
wać z marmuru o lbrzymi  pomnik Dantego.

Pomnik ten ma być większy od p o m 
nika Wiktorja Emanuela i wyzszy od pira
mid egipskich. Średnica całego m on um en 
tu wyniesie 500 m. a .wysokość 150 m.

K O M U N IK A T .

Na podstawie art. 48 statutu Spółki W y 
da wniczo-Handiowej  „Lud Katolicki” w Kra
kowie,  Spółdzielni zarejestrowanej z ogr. 
odpow.  zwołuje I w roku 1933

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  Spółki na dzień 
6 marca 1933 na godz. 12 w lokalu Spół
dzielni w Krakowie przy ul. Batorego 1. 6 
parter z następującym porządkiem:

1) O d czy tan ie  p ro toko łu  o s ta tn iego  W a ln ego  
Zgrom adzen ia .

2) P rzy ję c ie  do wiadomości '- , w y p o w ied zen ia  u- 
dziatów.

3) Uchwa len ia  z a p '  estar.ia wydaw an ia  ty godn i
ka „Lud  K a to l ick i"

4) S p raw ozdan ie  Zarządu Spółdzieln i.
5 )  Spraw ozdan ie  Rady N adzorcze !  Spó łdz ie ln i
6) Spraw ozdan ie  Kom is j i  Rew izy jne j.
7) Z a tw ie rd zen ie  zam kn ięć  rachunkowych  za rok 

1932 i za czas od  1 stycznia 1933 po dzień 
6 Ul 1933 i udzie len ia  ab so lu to r j jm  za p o 
w y żs zy  czas Za rządow i i Radzie  N a d zo r c z e j
S p ó łd z i e ln i . '  -

8) Uchwa len ie  dopłat.
9) Uchwalen ie  s p rz ed aży  tygodn ika  1 ud Kai . j

10) Uchwa len ie  rozw iązaniu i likwidacji Spółdz.
11) U chwa len ie  sposobu  użyc ia  fundus..ów re ze r 

w ow ych  i użyciu reszty majątku Spółdzieln i.
12) Ustanow ien ie  l ikw idatorów i upoważn ien ie  

ich do sp rzedaży  tygodn ika  „Lud  Kato l ick i" .
13) Wnioski i In terpelacje .

Dalej na podstawie art. 84 cy towanego  
sratutu zwołuje 11 w r. 1933.

W A L N E  ZGR OM ADZENIE  SpółKi na dzie i 
10 IV o godz. 12 w lokalu Spółdzielni w 
Krakowie przy ul. Batorego 6 parter z na
stępującym porządkiem:

O dczytania  protokołu  z ostat. W a ln ego  Z g r o 
m adzen ia .

2) Spraw ozdan ie  Za rządu  R. N. i Kom. Rewiz.
3) Zatw ie rdzen ie  rachunków za czas  od 6 III. do 

14 IV 1933 j udz ie len ie  absolutorjum Z a r zą 
dowi i Radzie  N adzorcze j

4) Uchwa len ie  osta teczne  rozw iązan ia  i l ikw ida
cji Spółdzieln i.

5) Uchwalen ie  osta teczne  sposobu  użyc ia  fun 
duszów  re ze rw ow ych  i reszty  majątku S p ó ł 
dzielni.

6) W n iosk i i interpelacje .

Równocześnie  podaję  do wiadomości  
brzmienie art. 52 - 56 statutu Spółdzielni. 
Artykuły te opiewają:

Art. 52. Uchwały  na W a lnem Zg romadze 
niu zapadać mogą tylico jedynie w spra
wach objętych porządkiem obrad.

A rt. 53. Głosowanie odbywa się przez po 
dniesienie rąk, a przy wyborach, kart
kami — tainie. —

Art. 54. Do ważności obrad Walnego  Zg ro 
madzenia wystarcza obecność każdej 
ilości członków, o ile Walne Zg rom adze 
nia zostało zwołane legalnie.

Art. 55. Uchwały  zapadają zwykłą w ięk 
szością g łosów z wyjątkiem wypadku 
przewidzianego w następującym artyku
le 56.

Art. 56 Do ważności  uchwał w sprawie 
zmiany statutu, rozwiązania Spółdzielni 
i odwołanie  cz łonków Rady Nadzorczej 
przed końcem kadencji  potrzebną jest 
większość 3U g ł osów obecnych.  —

Wiceprezes Rady Nadzorczej  

Prof. Józef Bobrowski.

Zak rzów  ad Wojnicz.
Cudze  k ra je 'c h w a lm y

sw oich  się trzymajmy.
W  naszej Po lsce utarło się takie zdanie, 

— że w innych ^państwach jest lepiej, tyl 
ko w naszej Polsce jestgnajgorzej.  Jednak 
tak nie jest, bo jak wykazują statystyki|to 
w innych państwach Jest o w ie le  gorzej.

Procentowo — najmniej bezrobotnych 
jest w Polsce. —  Jeżeli w^Śtanach Z j edno 
czonych na 100 lu dz f j es t  przeszłe 10 prc. 
bezrobotnych, to! fw Polsce orzypada na 
100 tylko 1 prc. W'Stanach j ed n o c zon ych  
def icyt  budżetowy wynosi 2 mil jardy dola
rów, co na nasze złote wyn ies ;e oKoło '18 
mil jardów. Warto  wiedzieć, co powiedział 
jeden z Polaków, który wyjechał fza zarób 
kiem do Francji. Pracy [nie znalazł i p o 
wrócił, a stracił na podróż. „ W e  ,Francji 
jest dobrze, ale temu, kto ma zdrowie  i 
pracę —  ale kto nie ma pracy, ten jest 
oddany na łaskę [losu — tam sie nikt o 
n iego nie troszczy.

W  Polsce bezrobotni pobierają zasiłki, 
lub inne wsparcia —  wreszcie fmożna na 
utrzymanie uprosić” . Stare przysłowie m ó 
wi, że tam jest dobrze, gdzie nas niema. 
Gdyby  na świecie była prawda, toby i na
si szkodnicy z opozycji, a [.szczególnie d o 
broczyńcy ludowcy nie mówili, : e ’ tylko w 
Polsce jest najgorzej. — jZłośl iwa cpozvcja  
nie przebiera w środkach do walki z Rzą
dem, szkodzi ”na każdym kroku — utru- 
niając w wykonaniu aktualnych planów 
naprawy stosunków gospodarczo-pol i tycz- 
nych.

Z  teki Chochoła
Wincenty o Janie.

Czytaliśmy niedawno co p. Wincenty po 
wiedział na pewnem weselu o Wyspiańs kim 
a mianowicie że byl głupim, bo nie z rob ił 
majątku i całe życie dziadował. To nam  
przypomina inny wypadek, a mianowicie, co 
p Wincenty m iał powiedzieć o Janie Bry lo , 
gdy ten wyszedł z Klubu Piasta z dużą  
paczką posłów! Wiedziałem, że niewie le 
był wart, a le nie zawsze imponował, że w 
stosunkowo krótkim czasie dorobił się ła - 
dnego majątku,

Oby takie rzeczy nie przepadły, jako o - 
masta do przyszłej b is to rji „ruebu ludo
wego" w Po lsce!

Sprawy gospodarcze.
N iektó re  prace  p ie lęgn acy jne  pastw isk .

A ż e b y  m ó c  praw id łowo  użytkować  pastw isKo  
na leży  kon ieczn ie  w ykon yw ać  ch o ćb y  n ie zb ęd n e  
prace p ie lęgnacy jne.  Za l iczyć  do nich na leży  r o z 
r z u c a n e  od ch o d ó w  zw ie r zęcych ,  w y rów n an ie  k r e 
towisk, c zys zc zen ie  row ów  i m szczen ie  chwastów.

Na lże jszycn  g lebach  na leży  pastwiska wa łować  
na w iosnę  i na jesieni.  Na  murszach  zaś pastw i
sko w y m a ga  w a łow an ia  po k a żd o ra zo w em  s p a sa 
niu dziatki. J e że l i  pastw isko  jest do te g o  stopn ia  
zan iedbane,  ż e  spotyka się na nich mech, na leży  
g o  oczyw iśc ie  usuwać, a następnie o dp o w iedn io  
w ynaw oz ić  pastwisko, gd yż  po jaw ien ie  się mchu 
jest  d o w o d e m  wyczerpan ia  s ię  g leby .

O  ile pastwisko wykazuje  dużą ilość  roślin n ie
odpow iedn ich ,  o w ię c  traw kwaśnych, a lbo  nad 
miar kupkówki, wówczas  n a le ży  s tosow ać  b ion o -  
wanie.  Przy p o m o c y  b rony  rów n ież  usuw am y mchy 
a takżs  na pastwiskach starych p r z e :  wzruszen ie  
darni usuwamy gn i jące  częśc i  roślin i u łatwiamy 
d os tęp  pow ietrza .

Klęska w o łk a  zb o żo w eg o .
Z wie lu oko l ic  kraju naszego  d och o d zą  v iado-  

mości o k lęsce  wo łka  z b o żo w e g o ,  n ies łychanie  
ro zm n o ż o n e g o  w śpichrzach, m iynach i t. p, m ie j 
scach, gd z ie  p rzech ow yw an a  by wa zb o ż e  w w ię 
kszych ilościach. W ła śc ic ie le  sp ich rzów  i m a ga zy 
nów wo lnych  dotąd  od  te g o  szkodnika, .winni 
p rzeds ięw z ią ć  wsze lk ie  środki ostrożnośc i.

Szkodn ik  ten b ow iem  najłatwiej p rzen os i  się 
za pośredn ic tw em  cudzych  worków (k u p có w  z b o 
żow ych  i m łynarzy) i T. p.

N adm ien ić  należy, ź e  Stacja O chrony  roślin  w 
Warszawie (ul. B a g a te la  Nr. 3) rozsyia na żądanie
instrukcję o raz  krótki opis na jw ażn ie jszych  s zk o 
dników Spichrzowych.

Kto świadomie popiera stronnictwo o p o 
zycy jne ten nie tylko szkodzi Rządowi, tecz 
i Polsce —  a zakazem i sobie, bo popra
wę stosunków odpycha na później. O p o 
zycji nie powinny piowaoz ić  stronnictwa 
nazywając się polskiemi, bo z tej roboty 
cieszą się bolszewicy w Rosji, a każdy pra
wdziwy Polak z bó lem serca patrzy na to 
co się w Polsce dzieją i zrozumieć n i  m o 
że, że Polacy walczą ze swym Rządem i 
to w czasie, kiedy jest ^największy kryzys 
wszechświatowy.  Opozyc ja ,  zastanów się 
co robisz I Michałek.

F IS H A R M O N  IA  p raw ie  ja k  now a ,  
4 i pół ak tów , 5 reg ie s trów  zaraz do  

sprzedania |u .O R G A N ISTY  W  M ĘCIN IE  

pow . L im anowa, iAdres: F ranciszek  

Łapczyńsk i M ęc ina  pocz. lo co  pow .
L im an ow a .

S E N S A C Y J N A  N O W O Ś Ć .

Kilkanaście złotych dziennie pomim o  kry
zysu zarobić może każdy w mieście lub na 
wsi. ProspeKty, wzory i obje mien ia  w y s y 
ła się za nadesłaniem zł. 3'75. Ad re s ;  

Sz Sechman Ekspedycja Hand lowe  w 
Limanowe j  Skrzynka pocztowa.

Co pisze IM?



S i l . 8. „L U D  K A TO L IC K I" Nr. 7

Łańcuch prasowy.
Wpłacam na Łańcuch prasowy zł. 3 i w zy 

wam do wpłacenia P. Dra Józe fa  Czuszkiewi- 
cza, starostę w Gorlicach — P. Leona  Steran- 
kę, inspekt, szkoln. w Gorlicach —  P. M ie c zy 
sława Szczeklika inspektora Samorządowego  —  
P. Dra Robaczewskiego sekret. Rady Powiat. 
— P. RyDickiego Dyr. Szpitala, Ks. Prałata Ka
z imierza Litwina —  P. Kowalskiego,  inż. P r e 

zesa B. B. W.  R. w  Gliniku Marjampolskim —  
P. Murdzińskiego burmistrza w Gorl icach —  
P. Stanisławę Godkównę naucz w Moszczenicy  
— P. Michalinę Księżykównę naucz, w M osz 
czenicy — P. Augustyna kier. szk. w Gliniku 
Marjampolskim —  P. Prokopka dyr. gimn. w 
Gorl icach —  Ks. Franciszka Drwala i Ks. W ó j 
cika w Rzepienniku — P. Karola Groblewskie
go  prezeaa O. T. R. w Gorl icach — P. K o 
sakowskiego Dyr. Kasy Komun, w Gorlicach —

„ C Z A S O P I S M O  S P Ó Ł D Z I E L N I  R O L N I C Z Y C H  I
O R G R N  Z J E D N O C Z E N I A  Z W I Ą Z K Ó W  S P Ó Ł D Z I E L N I  R O L N I C Z Y C H  RZ .  P.

pismo ludowe, rolniczo - spółdzielcze służy drobnym rolnikom i ich 
spółdzielniom, daje wiadomości  z polityki gospodarczej , z ekonomiki  
rolnej, z gie łdy pieniężnej, zbożowej,  mięsnej  i nabiałowej: omawia  
sprawy społeczno - kulturalne, naukowe, wychowawcze:  przynosi 
porady prawne; ma dział rzeczy ciekawych; jest bogato i lustrowany

Czasopismo jest najtańszem pismem w Polsce
b o  k o s z t u j e  t y l k o  50  g r o s z y  m i e s i ę c z n i e ,  c z y l i  6 z ł o t y c h  r o c z n i e

zamawiać można Czasopismo przez Spółdzielnie, przez 
lustratorów lub wprost w Administracji  pod adresem:

„CZ A SO P ISM O  SRÓŁDZ1ELNI R O L N IC Z YC H " ,  W A k SZA W A ,  W A R E C K A  11 a. 
Administracja wysyła bezpłatne egzemplarze  oka zow e  wraz z przekazem na wpłatę prenume- 

laty przez P. K. O. Piszcie po egzemplarz  okazowy.

B Ł Ę D N I C Ę  B R A i C  K R W I  U S U W A  

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O  
W in o  C h in o w o  — Żeiaziste z  Orłem

na m aladze hiszpańskiej
egu lu je  staDOŚci k ob ie ce  d od a je  sity. pod n ieca  apetyt 

przyczynia krwi, położnicom  zadziw iająco szybko przy
w raca siły, a specja ln ie  po lecane  przez  lekarzy po  p rz e 
bytych c iężk ich  chorobach, przy  osłabieniu o gó ln em  
w yczerpan iu  f izyc zn em , u m ys łow em  oraz  braku ochoty 
do  życia .  Działa s iln ie w zm acn ia jąco  w chorobach  płu- 

j cnych, leczy zawroty  gtowy, nudność i oberwani®. D o  na
byc ia  w aptekach  i d roger jach,  gd z ie  n iem a zam aw iać  
wprost z fabryk i w e  własnym interesie, by ustrzec się 
p rzed  p n d r*b k am i —  żądać wyraźnie Magistra

K R Z Y S Z T O F O R S  K I E G O  
W IN O  C H I N O W O - Ż E L A Z iS T E  z O r łem

Naśladown ic tw o  ene rg ic zn ie  odrzucić!
Cena za FI. zt. 2"— , —  FI. p odw ó jn a  zł. 3'50

R E U M A T Y Z M
a r t r e t y z m .  g o ś c i e c ,  po s t r z a ł ,  ischias,  ł a m a n i a ,  n a d w y r ę ż e 

nia, bó l  g ł o w y ,  zębów , kat ar ,  p r z e z i ę b i e n i e ,  b ó l e  ż o ł ą d k a  

k u r c z e  i t. p. 

us uwa

M ra Krzyszto forskiego

P A I N  E X  P  E L  L  F R z orłem
D o nabycia w  aptekach  i drogerjach-, gd z ie  n iem a z a 
m aw iać  wprost z tabryki —  w e  własnym in teresie ,  by 
ustrzec się p rzed  b e z w a r t o i c i o w e m i  p o d r ó b k a m i  żądać  
wyraźn ie  1 ain Expe ller  z Ortem  wyrobu  Mra K r zy s z t o 
f o r sk ieg o  —  naśladownictwa energ ic zn ie  od izucać .

Cena za Flaszkę zt. I *50

Balsam Kapucyński p o d ł u g  p r z e p i s u  

N o r b e r t a  z  P r a g i .

K R O P L E  B A L S A M O W E
W yrobu  

M ra Krzysztoforskiego  
z ortem

N a jsku teczn ie jszy  w bólach i kurczach żołądka, usuwa zte traw ien ie ,  pobudza  apetyt wzm acn ia  żo łądek, dziata 
s iln ie o -zeżw ia jącc ,  n ie zaw od n y  w nudnościach, s łabościach, w ym io ta ch  i om d len iach  —  n ieocen ion y  ś rodek  
w  czas .e  p od róży  i p ie lg r zym ek  o raz  w s łabościach  kob iecych .  L e c z y  zastarzałe  rany, ow rzodzen ia ,  usuwa ból 
z ębów ,  gardła, dziąseł,  chroni zęby  od  zepsucia Jako  n iezbędny  środek  d o m o w y  win ien być w każdym  domu

w nagłych wypadkach  o d d a je  n ieoc en ion ą  przys ługę.
Ż ądać  wyraźn ie  balsamu Kapucyńsk iego  z o r łem  wyrobu M ra  K rzys z to fo rsk ie go ,  naś ladownictwa ene rg ic zn ie  o d 
rzucać — każda p rawdziwa butelka jest zaopa trzon a  p lom bą  m e ta low ą  z ortem. O  ile m ie jscow a  apteka lub dro- 

ge r ja  nie pos iada  zam aw iać  wprost z fabryki. Cena za fi. zt. P65

W arunki wysyłk i :  Za koszta opakowania , przesyłki i za l ic zen ia  l ic zym y  zt. f  — , zaś p i z y  nadesłaniu p ien iędzy ,  
z gó ry  (m o żn a  w  znaczkach p oc z to w ych )  l iczym y ty lko zt' 0'50. —  P rzy  zam ów ien iu  p oc zą w szy  od  z!. 15' —  k o 
szta  przesyłki,  opakow an ia  i za l iczen ia  darmo, d la tego  też korzystn ie  je s t  zam aw iać  wspó ln ie -pod  jednym  ad resem

Fabryka chemiczna Mr. Krzysztoforskiego Tarnów
ulica T o w a r o w a  1. 3.

Maturyczne i Dokształcające Kursy

,.WIEDZA”
Kraków, ul. Studencka L  14 I. p.

p rzy g o to w u ją  na u stnych  lekc jach  zb io ro w ych  w  K ra 
k o w ie  o raz  w  d ro dze  k o re spo n d en c ji zap o m o cą  w y 
c ze rp u jąco  i p rzystępn ie  o p raco w an y c h  sk ry p tó w ,  
p ro g ra m ó w  i m iesięczn ych  tem a tó w  d o :

1) egzam inu  do jrza ło śc i gim nazjum ,
2) cgz . z 6 -ciu  kl. gim n.
3) w  zak re s ie  4 kl. gim n.
4) ' -d o  egzam in u  z 7-m iu k las  Szko ły  P ow szech n e  j

W o jtk o w i ’do  S ie rżan ta  w łączn ie  i Inw alidz i o trzy 
m u ją  zn iżkę w  o p łatach . — P rospek ty  darm o.
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P i e r w s z o r z ę d n y  

7 a k ł a d  K r a w i e c k i  

Józefa HflJDUKIEWICZA
W  T a rn ow ie  ulica Urszu lańska  5.

wykonu/e wszelkie zamówienia w zakres 
krawiectwa wchodzące.

P. Konstantego Laskowskiego posła B E W.R. 
z Gorlic —  P. Mal inowskiego Komisarza Pol i 
cji w Gorl icach —  P. Boczka dyr. „S ie rpa” — 
P. Maziarskiego nacz. poczty w Gorlicach. —- 
P. Wł. Rafę z Moszczenicy.

Ks. Feliks Podgórniak Moszczenica.

. 'i . , 
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W y ro k  w  ape lacy jnym  p roces ie  b r ze 
skim W  sobotę 11 b. m. og łoszony został 
wyrok w procesie apelacy jnym Centro'6- 
wu. Wysokość kary została ta sama co w 
pierwszej instancji z tern, ze uległa ona 
zaostrzeniu polegającem na pozbawieniu
p r 3 w .

Kary przedstawiają się następująco;
Hermann Liebe rmann — 2 i pó! lat w ie 

zienia i 3 lata pozbawienia praw.
Norbert  Barlicki — 2 i pół, i 3 pozbawie

nia pr--'W.
Stanisław Dubios — 3 lata więzienia i 

5 lat pozbawienia praw.
Mieczysław Mastek — 3 lata więzienia.

5 lat pozbwienia praw.
Adam Pragier — 3 lata więzienia i 5 p o 

zbawienia praw.
Adam CiołKosz —  3 lata i 5 I. po zba

wienia praw.
Władysław Kiernik —  2 i pól lat więz ie

nia i 3 I. pozbawienia praw.
Wincenty Witos  —  pótto-ra roku w ięz ie

nia i 3 I. pozbawienia  praw.
Kazimierz Bagiński — 2 1. więz ienia i 

3 I. pozbawienia praw.
poz-Józe f  Putek —  3 !. więzienia i 

bawienia praw.
Obrońcy oskarżonych złożyli w sądzie 

apelacy jnym w dniu 13 b. m. zapowiedź 
skargi kasacyjnej

Biskupem  p o ł o w y m .  po przyjęciu re 
zygnacj i J.E. biskupa St. Galia, zamiano 
wał Ojciec św. ks. prałata 'Józe fa  Gaw linę, 
obecnego  proboszcza parafji w Królews
kiej Hucie

Ni i  i b y w s i a  o k a z j a :
Uprze jm ie  m am y zaszczy t  zakom un ikow ać  naszym 

Sz. P.T. Kiijentom, że  dnia 30 grudnia 1932 r. O d  Dyle 
się losowan ie  premji,  k tóre  f irma nasza p rze zn aczy ła  
dla -Swoich Klijentó"-'. K rem je  bo  1 pa lc ie  m ęsk im  wetu 
l irowym  otrzymali:  Stanisław S ieńczak  p. Borysław, Jer? 

W ąsow ic z  w. Folwark  S iem ikow ce  p. .Denysów woj Tar
nopolskie ,  M ichał P rzyg ro  lzki w. Bania B e re zó w  p. Ja- 
hl m ó w  k. Ko! omyjl woj. Stanis ławowskie,  F ranciszek  Ja 
błoński w, C c .n ba łow o  p. N o w y d w ó r  n. D rw ęcą  w oj P o 
m orsk ie  Feliks N a gó rn y  p, .Łuck ul. Rów ieńska Nr. 31. 
P o  1 palc iejdamstfin  itrzymali :  Em m a Eberhard Jp T c z ew  
ul. Skarszewska 14,‘M. Skuta w. Folwarki ul. W yc zó łe ck a  
p. M onasterzyska  woj Tarnopo lsk ie ,  M. W aw rźe czk o  w. 
K o w le  19 p. S k o c zó w  woj. Ś ląskie. O b ec m e  f irm a  na
sz; p rzeznaczy ła  senzacy jne  p rem je  dla tych, którzy z a 
kupią u nas tow a  y do  30 m arca  1S33 r., a m ianow icie :  
1 m aszynę  do  :_/cia ,  1 pa te fon  w a l izkowy oraz 5 sztuk 
płótna b ia łego .  N iecha j w ię c  każdy p osp ies zy  z z a m ó 
w ien iem  je d n e g o  z n iże j  wym ien ion ych  tow arów , po r e 
nach niżej k osz tów  własnych, a m ianow ic ie :

T Y L K O  Z A  12 Z ł .  75 GR
w ysy łam y 3 mr. malerja fu pa m ęsk ie  ubranie  z im ow e .
1 pu l low er  w e legan ck ie  desen ie  3 ręczniki b iałe  w a f lo 
we 3 chusteczki do nosa, 1 krawat jedw ab n y  o raz  1 p a 
rę rękaw iczek  wełn ianych  podwó jnych .  O p ła tę  p oc z to w ą
2 zł. 50 gr. płaci odb io rca

T Y L K O  Z A  14 ZŁ . 40 G F
w ysy łam y 4 mtr. e le ga n ck iego  kortu na z im o w e  suknie 
lub kostjum damski,  1 pu l low er  damski z p ięknem  haf
tem, 1 parę  p oń czoch  z im ow ych  “ M acco " .  3 ręczn ik i  
b iałe  w a flow e ,  3 chusteczk i m e re żk ow a n e  do nosa oraz  
1 parę  rękaw iczek  we łn ianych  podwó jnych .  O p ła tę  po 
cztową 2 zt. 50 gr. płaci rd b io rca .

T Y L K C  Z A  32 Z Ł O T E
W ysyłamy 1 szt. p iotna 17 mtr. w  w yborow ym  gatunku 
(b ia tego ) ,  2 prześcieradła białe na tóżko  z k o lo ro w em i  
b rzegam i, 3 ręczn ik i b ia łe  duże, 1 parę  kołder  p ikowych  
na łóżka  w e le ga n ck ie  kw..at> i d esen ie  żakardow e  o raz  
1 parę  dyw anów  w n a jm ocn ie js ze  obrazy  tkane  na śc ia 
nę. O p ła tę  p oc z to w ą  4 zt. ptaci odb iorca.

T ow ary  p ow yżs źe  w ysy łam y każdem u za  za l ic zen iem  
p oc z to w e m  p o  o trzym aniu  l is townego  zam ów ien ia ,  pła
ci s ię  p rzy  o d b io r z e  B e z  ryzyka, je że l i  towar s ie  nie  
p od o b a  zw racam y  p ien iądze .  Z a m ów ien ia  prosimy 
adresować.

Firm a M. S Z Y F F E R  Ł Ó D Ź
sk rzynk a  poczt. 459. U w aga  od  15 styczn ia  1933 r. r e 
w e lacy jny  m ies iąc  biatych towarów. Żąda jc ie  cenniki.

Pren .  w P o ls c e  roczaie 10 zł., kwart. 2'50 zł. 
W  Bm eryce  na cały rok  2 doi.  W e  Francji 30 f r .  

W  Danji 10 kor. W  Czechos łow ac j i  40 kor. cz.

R edak to r od p o w ied z ia ln y

Bolesław Wilk.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 str. 450 z ! „  Dół str. 250 zł., 
•/rstr. 150 zł., ó sem k a  str .75zi,  szesnastka str. 50 zi. 
D iO b nen iew ięce j  niż 2 w e rsz e  3zt. W tekśc ie  1 przed 
tekstem  2 razy droże j.  O d  w ie lokrot .  og łos zeń  d a je 
m y znaczny  rabat. K on to  c z e k o w e  P .K.O, .Ni 400 60C

m  W ydawca:  Spó łka  wydawn icza  „Lud  Kato l ick i" Drukarnia „R ó ż  św. T e re sy "  K raków, ul. Batoregc* 6.


